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Walki na froncie baskijskim
Koncentracja wojsk rządowych na froncie aragońskim

DALSZE SUKCESY WOJSK 
RZĄDOWYCH 

Korespondent Havasa donosi: woj­
aka rządowe na odcinku położonym 
na północ od Villa Harta odparły 
atak wzmocnionych sił powstańczych 
i  zdobyły pozycje nieprzyjacielskie 
gwałtownym kontratakiem. Wojska 
rządowe zaatakowały linie obrończe 
powstańców pod Ovejo z lewego 
skrzydła i z południa zdobywając 
wzniesienie Ferro del Medico, które 
góruje nad pozycjami nieprzyjaciel­
skimi dając dogodne warunki obstrza 
łu. Również na tym odcinku doszło 
do starcia wzdłuż linii drogi z Sino- 
josa de Duque do Belmez. Lotnictwo 
powstańcze bombardowało przed­
mieścia La Carolina w Prowincji.

BITWA W POWIETRZU ZAKOŃ 
CZYŁA SIĘ KLĘSKĄ 

FASZYSTÓW.
Baskijska rada obrony komuni­

kuje, że trzy powstańcze samolo­
ty bombardujące trzykrotnie bom­
bardowały Bilbao, co pociągnęło 
za sobą liczne ofiary ludzkie. W 
rezultacie bitwy powietrznej, wy­
dane] przez rządowe samoloty my 
śliwslde, strącono jeden samolot 
powstańczy w pobliżu Galdacano. 
Trzej lotnicy żywcem spłonęli, — 
dwaj inni ponieśli śmierć, ponie­
waż nie otworzyły się spadochro­
ny. Drugi samolot bombardujący 
spadł w płomieniach na terytorium 
powstańcze. Trzeci zdołał się wy 
cofać.

NA FRONCIE KORDOBY 
Wysłannik agencji Havasa donosi, 

że na odcinku Sierra Grana na fron­
cie Rordoby w rękach wojsk powstań

czych znajdują się nader ważne po­
zycje, na których w wielu punktach 
ustawiono znakomicie zamaskowane 
baterie, mogące ostrzeliwać flanko, 
wym ogniem okopy przeciwnika. 
Sztab wojsk rządowych wydał wobec 
tego rozkaz zdobycia tych pozycji za 
wszelką cenę, lecz podejmowane ata­
ki załamywały się w ogniu karabinów 
maszynowych: artylerii powstańczej. 
Nieco później oddziały rządowe pro. 
bowały atakować od strony przełęczy 
Calatraveno, lecz zostały również 
odparte ze zncznymj dla nich stra­
tami. Wojska rządowe z niesłycha­
nym uporem ponawiają wciąż ataki 
na pozycje powstańcze.
KONCENTRACJA WOJSK RZĄ. 
DOWYCH NA FRONCIE TERUEL

Korespondent Havasa donosi:- 
lak się wydaje, dowództwo wojsk 
rządowych zmierza do zlikwido­
wania klinu frontu pod Teruel, u- 
trudniającego komunikację pomię- 
ddzy Barceloną a Walencją. Z 
frontu donoszą, że na tym odcin­
ku rozpoczęła się koncentracja 
wojsk 1 materiału wojennego. Lot­
nictwo, które na tym odcinku ma 
przewagę, stara się uniemożliwić 
wzmocnienie sił powietrznych 
wojsk powstańczych.

Samoloty rządowe dokonują lo ­
tów w grupach po 15 — 20 i wię- 
cej aparatów. Wielka bitwa po­
wietrzna rozegrała się na północo- 
wschodzie od Teruel. Wzięło w 
niej udział 6 wielkich samolotów 
3-motorOwych rządowych i 9 my­
śliwskich po strome powstańczej. 
Doniesienia o wyniku bitwy, są 
sprzeczne.

Hiszpania będzie wyspą
Kanał połączy Atlantyk z M. Śródziemnym

Sprawa budowy t. zw. kanału 
dwóch mórz, łączącego Ocean A-

R acław ice
Podaliśmy osobno komunikat 

P. A. T. o przebiegu krwawych 
zajść niedzielnych w Racławi­
cach. Do samego PRZEBIEGU 
zajść jeszcze powrócimy. Nara 
zie stwierdzamy:

1) gdyby obchód racławicki 
był — według planu — obcho­
dem Str. Ludowego, — byliby 
na miejscu ludzie odpowie 
dzialni, ludzie z autorytetem, 
byłaby — ORGANIZACJA;

2) jeżeli postanowiono zaka 
zać obchodu Str- Ltidowego, — 
należało zakazać W PORĘ tale, 
by, W  POLSKICH WARUN­
KACH KOMUNIKACYJNYCH 
wiadomość o zakazie mogła 
dotrzeć W PORĘ do każdej
WSI*

3) nie należało KONFISKO 
WAĆ zawiadomień Str. Ludo 
dego o zakazie;

Tak, jak rzecz wygląda, opi­
nia publiczna musi pociągnąć 
do odpowiedzialności — BIU­
ROKRACJĘ. Ta odpowiedział 
ność nie jest jeszcze dzisiaj od­
powiedzialnością FORMALNĄ, 
nie mniej — jest ODPOWIE 
DZIALNOŚCIĄ-

tlantycki od Bordeaux poprzez Tu­
luzę, Carcassone z Morzem śród 
ziemnym została znów wysunięta 
przez prasę paryską.

„Le Petit Journal" zwraca uwa 
gę na wojskowe i gospodarcze zna 
czenie tego kanału, podkreślając 
równocześnie, jż budowa kanału 
pozwoliłaby na zatrudnienie w cią 
gu 5 lat około 100 tysięcy robotni­
ków.

Kanał dwóch mórz długości 450 
kim. pozwoliłby nietylko na ogro­
mne skrócenie drogi morskiej z O 
ceanu Atlantyckiego do Morza Pół 
nocnego oraz z Bałtyku na Morze 
śródziemne, lecz również miałby 
duże znaczenie strategiczne, umo­
żliwiając przesuwanie jednostek 
francuskiej floty wojennej z Morza 
śródziemnego na Atlantyk i od­
wrotnie w czasie krótkim i z omi­
nięciem angielskiego Gibraltaru, 
który straci wówczas dużą część 
ze swego znaczenia.

Sprawa budowy kanału dwóch 
mórz niejednokrotnie poruszana 
już w prasie, bywała jednak zaw­
sze porzucana na skutek trudności 
natury technicznej i politycznej, ja­
kie nasuwałaby jego realizacja. 
Francuski sztab generalny nie re 
zygnuje jednak z tej myśli. Zresztą 
i sfery gospodarcze liczą, że taki 
nowy „kanał Sueski" dałby duże 
dochody.

BREDNIE GEN. FRANCO 
O „RZECZYWISTEJ DEMOKRACJI" 

Gen. Franco wygłosił wczoraj 
mowę polityczną przed mikrofonem 
„Radio National*'. Gen. Franco wzy­
wał naród hiszpański do zjednoczenia. 
Dalej gen. Franco zapowiedział wpro 
wadzenie w Hiszpanii „rzeczywistej 
demokracji" ( ?) ,  która pozwoli lud­
ności na wprowadzenie „rządów de­
mokratycznych" interesujących się 
wszelkiemi przejawami życia.

Oświadczenie tow. Biuma

Rząd Francji Ludowej
walczy o dobrobyt całego Kralu

Na posiedzeniu Rady Narodowej 
francuskiej partii socjalistycznej 
premier Blutn przedstawił w zary­
sie działalność Rządu od czasów 
ostatniej sesji Rady, wyjaśnił przy- 
czyny ostatniej „pauzy" w realiza­
cji programów i oświadczył, że na­
leży dać krajowi trochę wypoczyn

ku. Pragniemy — mówił premier— 
rządzić legalnie i starać się o oży­
wienie życia gospodarczego oraz o 
bardziej istotne utrwalenie pokoju. 
Nie możemy zaniedbywać intere­
sów którejkolwiek z klas naszego 
kraju. Musimy krajowi przywrócić 
zdrowie i jeśli nam się to uda, to

N a  Ś la s K u

Strajki na kopalniach
Baroni węglowi uprawiają sabotaż

Po wybuchu strajku na kopalni 
„M ościcki“ — wybuchł nowy 
strajk na kopalni „Siem ianowi­
ce", należącej «lo „Wspólnoty In­
teresów". Strajkuje cała załoga— 
2.100 robotników, z czego część 
przebywa w podziemiach.

Wysunięto 40 punktów, m. in. 
cofnięcie urlopów turnusowych, 
ustalenie niższych norm w akor­
dach i  t. p.

Rokowania z dyrekcją nie dały 
rezultatu.

Na szybie „Mościcki" —  sytua­
cja bez zmiany. Dyrekcja „Skar- 
bofermu" nie wykazuje żadnego 
zrozumienia dla postulatów gór­

ników. W razie dalszego oporu, 
grozi przerzucenie się strajku na 
inne szyby.

Na kopalni „Michał" wybuchł 
znów strajk — tym razem dwugo­
dzinny, przeciw dalszemu zatru­
dnianiu 7 urzędników, których u- 
sunięcia domagali się górnicy. Po 
opuszczeniu terenu kopalni przez

owych urzędników —  strajk zo­
stał zakończony.

* *
*

P . wojewoda Śląski odbył no­
we konferencje (z górnikami i 
pracodawcathi) w sprawie straj­
ków w górnictwie. P. wojewoda 
domagał się od przemysłowców 
zmiany dotychczasowej zasady u- 
chylania się od rokowań ze związ­
kami i  radami zakładowymi.

wszystkie warstwy będą z tego
ciągnęły korzyści. Dlatego też nie 
należy nam utrudniać zadania, tym 
bardziej zaś w naszym własnym 
stronnictwie nie dopuszczalnym 
jest, aby pewne czynniki cieszyły 
się z trudności piętrzących się 
przed Rządem.

Przemówienie swe premier zakoń 
czył gorącym apelem wzywającym
do jedności i dyscypliny.

Po przemówieniu premiera Biu­
ma kilku mówców n in: deputo­
wani Bracke i Grumbach zwracali 
się przeciwko deputowanemu Mar- 
ceau Pivert, czyniąc mu zarzuty z 
powodu jego wyłamania się z pod 
zasad socjalistycznych.

Rada zakończyła swe prace u- 
chwaleniem rezolucji wyrażającej 
Rządowi CAŁKOWITE' ZAUFA. 
NIE.

Pod koniec posiedzenia dep. Mar 
ceau Pivert oświadczył, że uznaje 
decyzję powziętą przez radę i zo­
bowiązuje się publicznie do jej 
PRZESTRZEGANIA.

W izyta p. Becka w  Bukareszcie
U stalono, że m inister spraw  za- 

granicznych Beck uda się we śro-

lun b i tn i

dę 21 b. m. z w izytą oficjalną do 
B ukaresztu. P obyt w  stolicy R u­
munii obliczony je st na kilka dni 
i p o trw a do niedzieli w ieczór. Min. 
Beckow i tow arzyszą w  podróży 
m ałżonka i poseł rum uński w W ar 
szaw ie. W  Bukareszcie zatrzym a 
się min. Beck w  gm achu poselstw a 
polskiego.

W  czasie pobytu  w B ukareszcie 
|min. Beck przyjęty  będzie na po-] 
słuchaniu przez króla K arola i od 
[będzie narady  z prem ierem  T ata- 
Irescu i min. Antonescu. (PRESS).

Wczoraj zrana zmarł w War­
szawie nasz nieodżałowany to­
warzysz, stały i najbliższy nasz 
współpracownik przyjaciel, naj­
lepszy kolega, — KAZIMIERZ 
KACZANOWSKI.

Pamięci Kazim'erza Kacza­
nowskiego poświęcamy szereg

Japonia bez żelaza
By poprawić sytuację, wynika­

jącą z braku żelaza, jak donosi 
„Miyako Shimbun", Rząd japoń­
ski zamierza ogłosić zarządzenia, 
mające na celu oszczędniejszego 
zużycia żelaza w budownictwie o- 
raz na kolejach.

Jedna sprawa
Prasa doniosła, że dotychczaso­

wy wojewoda lwowski i — ongiś 
— dowódca jazdy l Brygady Le­
gionów p. Belina - Prażmowski 
ma obiąć stanowisko... prezesa 
Zarządu Jaworznickich Komunal­
nych Kopalń Węgla. Belina-Praż- 
mowski ma swoją własną, duzą i 
ładną kartę w dziejach walki o Nie 
podległość.

Dlatego właśnie chcemy napisać 
otwarcie i szczerze: TAKICH RZE 
CZY ROBIĆ JUŻ NIE WOLNO.

To się skończyło. Dzisiaj „sta- 
je dęba" CAŁA opinia publiczna 
od lewicy do prawicy. Nie wysta­
wiajcie na sztych akurat nazwiska 
Beliny - Prażmowskiego. Belina 
zasłużył sobie na to, by go nie ro­
biono prezesem... Jaworznickich 
Komunalnych Kopalń Węgla.

Tak sądzimy...

Życie w Związku Sowieckim

wspomnień na str. 3. Strata, któ­
rą ponieśliśmy, jest stratą ogro­
mną.

Zwłoki tow. Kaczanowskiego 
spoczywają w Domu ZZK. w*
Warszawie przy ul. Czerwonego J /e i Leninskaja u: lu tym  1937 r. z 
Krzyża 20. 17031 pociągów spóźniło się 1614.

•  W  marcu sytuacja ta pogorszyła

Resort kom isariatu kom unika­
c ji ZSSR . pracuje w dalszym  cią­
gu źle i ciągle jest ob jek tem  ata­
ków  prasowych, nie wyłączając 
własnego organu „G udok‘a“ ( ! ) .  
Brak wagonów daje się szczegól­
nie we znaki na liniach biegną> 
cyc.h na południe, D aleki W schód  
i do A z ji  Środkowej. Nadchodzą  
niepokojące wiadomości —  pisze  
„G udok“ — iż  stacje na tych  li­
niach przepełnione są pasażera­
m i, nie m ogącymi jechać dalej z 
pow odu braku wagonów. Poza 
tym  pociągi kursują z  dużym  o- 
późnieniem . N a jed n e j ty lko  ko-

się jeszcze bardziej. R em ont 
dworców kolejowych, na który lu ­
dow y kom isariat kom unikacji 
wyasygnował o lbrzym ie sum y, 
prow adzony jest fatalnie. Dwor­
ce są brudne i zapuszczone. Na­
w et dworce m oskiew skie są bru­
dne, a k iedy  naczelnik w ydziału  
dworcowego M itkiew icz przepro­
wadzał inspekcję dworca char­
kowskiego, to N A C Z E L N IK  T E J  
ST A C JI Z A A N G A Ż O W A Ł  P IA ­
N IS T K Ą , K T Ó R A  P R Z Y G R Y ­
W A Ł A  PO D CZAS IN SP E K C JI, 
M U Z Y K A  T A K  PO C H ŁO N ĘŁA  
M IT K IE W IC Z  A , ŻE  N IE  ZA U ­
W A Ż Y Ł  BRU D Ó W  W  POCZE­
K A L N I A C H .  (P A T .) .
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Ze świata Kultury
GAZETY BEZ SPRAWOZDAŃ 

KRYMINALNYCH.
Władze municypalne miasta 

Melbourne w Australii zakazały 
dziennikom pod rygorem karnym 
zamieszczenia jakichkolwiek spra­
wozdań i reportaży, opisujących 
zabójstwa i morderstwa. Tylko 
krótka i treściwa kropika wypad­
ków może odtąd zaspakajać cieką 
wość czytelników,, żądnych sensa 
cyj. W ten sposób, władze pragną 
odzwyczaić ludzi od niezdrowych 
sensacyj, które często są przez re­
porterów wyimigowane, a które 
zwykle wyrządzają wiele szkody 
interesowi publicznemu. Dzienniki 
oczywiście zaprotestowały przeciw 
ko nowej „prohibicji" uważając, 
że pociągnie to za sobą wielki 
spadek czytelników.

NIEZWYKLE KŁOPOTY
FRANCUSKIEGO AKADEMIKA.
Nowoobrany akademik francus­

ki EcJmond Jaloux nie mógł w bie 
żącym sezonie pojawić się na do­
stojnym zgromadzeniu z nader 
prozaicznej przyczyny: obstalował 
mianowicie u swego krawca wspa 
niały zielony frak z angielskiego 
materiału i — trzeba pecha! — a- 
kurat kontyngent towarowej wy. 
miany pomiędzy dwoma państwa­
mi został wyczerpany i pan Ja­
loux został bez materii i — fraka, 
który ma go unieśmiertelnić!

CZY MOCHNACKIEMU 
OBCIĘTO GŁOWĘ?

W dodatku literackim IKC znaj 
dujemy ciekawy artykuł dr. Anto­
niego Knota, który przynosi sen­
sacyjną wiadomość, o dekapitacji 
Maurycego Mochnackiego. Jak 
wiadomo Mochnacki umarł na za­
palenie mózgu w 31 roku życia na j 
emigracji w Auxerres, gdzie też 
pochowano go na miejscowym 
cmentarzu. W jakiś czas potym 
stanął na grobie wielkiego Polaka 
pomnik wedle projektu głośnego 
naonczas rzeźbiarza Wł. O.'esz- 
czynskiego, popiersie odlane z 
bronzu na kolumnie z kamienia. 
W związku ze śmiercią Mochnac­
kiego — jak podaje dr. Knot — 
wybuchł wówczas w Paryżu wiel­
ki skandal, gdyż okazało się, że 
niejaki Józef Rostkowski, z wy­
kształcenia lekarz — obciął Moch 
nackiego głowę. Autor artykułu o- 
piera się tu na dwóch źródłach: 
na „Pamiętniku" Wiktora Szokal- 
skiego, oficera - emigranta, póź­
niej znakomitego okulisty w Pa­
ryżu i Warszawie, który podaje, 
że Józef Rostkowski, .będąc obec­
ny przy śmierci Mochnackiego — 
„uciął głowę zmarłemu przed po­
grzebem i czaszkę wypreparował 
jako osobliwy okaz". Gdy po kil- 
ku latach doszło to do wiadomoś­
ci ogółu, czaszkę odebrano i złożo 
no do grobu. Potwierdzeniem te­
go faktu jest poza tym relacja J. 
U. Niemcewicza, który w niewyda 
nym dotąd „Dzienniku pobytu za 
granicą" pisze: „Doktór, który go 
(Mochnackiego) w ostatniej choro 
bie do Auxerres leczyć pojechał — 
gdy Mochnacki umarł, chcąc rysy 
twarzy jego zachować, uciął inu 
głowę i zabalsamowaną przywiózł 
do Paryża. P. Oleszczyński, znako 
mity nasz artysta, robi z niei por. 
tre i nadpiersie zmarłego. Dziwię 
się jednak odwadze Doktora, jaką 
okazał w ucięciu zmarłemu gło­
wy". Już sama zbieżność obu re- 
lacyj nadaie im cechę wiarygod­
ności, — pisze dr. Knot — i może 
po wykończeniu rzeźby fezy por- 
tretul przez (Leszczyńskiego mia­
no głowę złożyć w grobie, a tym­
czasem ów frenolog Rostkowski 
zachował ią dla siebie, aż wybuchł 
skandal. Ewentualna ekshumacja i 
zbadanie zwłok wviaśniłoby nie­
wątpliwie tę zagadkę.

O PODNIESIENIE POZIOMU 
PRZEKŁADÓW NA JĘZYK 

POLSKI.
Przy Związku Zawodowym Li­

teratów polskich (oddział warszaw 
ski) powstała sekcja tłumaczy, ma 
jąca na celu ochronę języka, pod­
niesienie poziomu przekładów i na 
leżytą ocenę pracy tłumacza.

Cel ten zamierza sekcja osiągnąć 
drogą współpracy z krytyką, z wy 
dawcami oraz z wszelkimi instytu­
cjami, mogącymi wywierać wpływ 
na kulturę czytelnictwa. Do zarzą­
du sekcji weszli: Witold Hulewicz 
(przewodniczący), Aniela Zagór­
ska (wiceprzewodnicząca), Stefa­
nia Heymanowa (sekretarka), Zo­
fia Petersowm, Stefan Essmanow- 
ski, Gabriel Karski i Jan Emil Ski- 
wski.

PRASA W ZWIĄZKU 
SOWIECKIM.

W Związku Sowietów wychodzi 
około 10.000 pism i czasopism w 
ogólnym nakładzie 38 milionów eg- 
zemplarzy.

Z ogólnego nakładu przypada je­
dna czwarta na pisma centralne, 
W roku ub. np. nakład „Praiśdy", 
centralnego organu partii komuni­
stycznej wynosił 1,9 miliona egzem 
plarzy, „Izwiestji" 1,6 miliona, „Ży­
cia ekonomicznego" 1,75 miliona 
i t. d.

Intensywny jest wzrost prasy na 
rodowościowej. W Turkmenii wy­
chodziło w roku 1929 tylko 5 pism 
o ogólnym nakładzie 25.000 egzem 
plarzy, w roku !936 liczba ta wzro­
sła do 42 a nakład do 177.000 eg­
zemplarzy. W Tadżykistanie przed 
8 laty wychodziły tylko dwa pisma 
o nakładzie 68.000 egzemplarzy, o- 
becnie wychodzi tam 55 pism o na 
kładzie 138.000 egzemplarzy. Kir­
gizi mieli niedawno jeszcze 3 pis­
ma; obecnie wydają 36 pism, w Uz 
bekistanie liczba czasopism wzro­
sła z 17 na 190, na Białej Rusi z 17 
na 206, w Gruzji z 20 na 143.

W roku 1928 wychodziły w Z. 
S. S. R. czasopisma w 47 językach, 
w roku 1936 w 6S językach.

PRYWATNE ŻYCIE AI-DOUSA 
HUXLEYA.

Głośny przedstawiciel brytyjskiej 
literatury, autor „Ostrza na ostrzu" 
Aldous Huxley zupełnie inaczej wy
gląda w prywatnym życiu, niż wyo 
brażać go sobie można na podsta­
wie jego książek. Ciekawą sylwet­
kę Huxleya, przebywającego obec­
nie we Francji na stałe, nakreśliła 
niedawno Janina Delpech w „Les 
Nouvelles Litferaires". Dowiaduje­
my się, że Huxley by! ślepy przez 
pierwsze trzy lata swego życia, a 
obecnie ma tak osłabiony wzrok, 
że podróżuje zawsze z lunetą w kie 
szeni. Z wyglądu słynny autor czy­
ni wrażenie raczej studenta z Ox- 
fordu, niż 44-letniego człowieka. 
Po wydaniu ostatniej swojej książ 
ki „Eyeless in Gaza", w której prze 
ciwstawłł się faszyzmowi i rządom 
totalnym, jako zwolennik intelek­
tualnego arystokratyzmu, wybuchł 
tak wielki skandal, że Huxley mu­
siał opuścić Anglię. Za poradą swe 
go przyjaciela D. Ił. Lawrence'a, 
autora „Kochanka Lady Chatter- 
ley", osiadł Huxley w malej mieści­
nie, niedaleko Tulonu, twierdząc, 
że zgiełk wielkiego miasta prze­
szkadza mu w pracy. Wiecznie 
przebywać pomiędzy śpieszącymi 
się ludźmi, słyszeć na każdym kro­
ku radio i gramofon, oglądać cią­
gle filmy — to nie dla pisarza, mó­
wi Aldous Huxley. W takich warun 
kach wrażliwość musi ulegać stę­
pieniu. Huxley uciekł więc ku przy 
rodzie — a raczej odosobnił się od 
zgiełku ludzkiego. Fizycznej pracy 
Huxley nie znosi, poprostu gardzi 
nią i nic nie jest w stanie zmusić 
go, by posprzątał tam swój pokój 
albo popracował w ogrodzie. Hux

ley mówi: „moją ambicją i przyje­
mnością jest zrozumieć wszystko, 
ale nie działać. Z chwilą, gdy jes­
tem zmuszony działać w świecie, 
który pragnę jedynie zrozumieć i 
poznać, szkoda mi każdej chwili 
straconej na to niepotrzebne dzia­
łanie". Pomiędzy pisarzem, a oto­
czeniem istnieje jakgdyby zasłona 
z celofanu, przepuszczająca pro­
mienie, ale izolująca go zupełnie. 
Obecnie Huxley pracuje nad powie 
ścią filozoficzną, którą napewno 
znów ściągnie na siebie potok in­
wektyw i obmów.

Przegląd prasy
„FAŁSZYWE ALARMY"

„Dziennik Nar." rozpisuje się 
we wstępnym artykule o różnych 
fałszywych alarmach i kłamli­
wych doniesieniach, — świadomie 
na zimno puszczanych przez pew- 
ne centra propagandy.

Kto śledzi uważnie informacje 
polityczne w ciągu ostatnich mie­
sięcy, ten mógł stwierdzić, że ist­
nieją kuźnie fałszywych a alarmu­
jących wiadomości, które coraz to 
rozchodzą się drutami telegraficz­
nymi lub też „na falach eteru" po 
całej kuli ziemskiej. Myliłby się,
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ktoby sądził, że są to owoce dzia­
łalności żądnych coraz to nowych 
sensacyj dziennikarzy. Są to prze­
ważnie na chłodno fabrykowane 
wiadomości, mające bardzo okre­
ślone ! bardzo wyraźne cele polity- 
czne. Są one przeznaczone dla 
opinii publicznej i mają za zadanie 
usposobić w pewien sposób tę opi­
nię, a przez nią oddziałać na poli­
tykę rządów. Obliczone są na nie­
świadomość I naiwność szerokich 
sfer czytelników gazet.
Bardzo słusznie. Gorzej, gdy 

„Dziennik" uważa, iż dzieła i pi­
sma „narodowców" są odtrutką na 
fałszywe wiadomości! A przecież 
właśnie na szpaltach pism „naro- 
dowych" znajdujemy najwięcej fał. 
szywych wiadomości i tendencyj­
nych alarmów, np. w sprawie Hisz 
panii...

NIEPOTRZEBNA PRZESADA
„Polska Zbrojna" zachwyca się 

„postępami" OZONU. To jej wol­
no, oczywiście. A potem powiada, 
że „powstaje gmach wielki, pod

Stanowisko ruchu pracowniczego
Uchwały Rady Naczelnej Unii Zw.Zaw. Prac. Umysłowych

W dniu 18 kwietnia 1937 r. od­
było się posiedzenie Rady Naczel- 

i nej Unii Związków Zawodowych 
Pracowników Umysłowych.

W wyniku całodziennych obrad 
powzięto szereg uchwał.

1.
Rada Naczelna Unii domaga się 

wykonania zobowiązania Ministra 
Opieki Społecznej wobec czynni­
ków parlamentarnych, jak i w sto­
sunku do ruchu zawodowego ze 
stycznia r. b. w przedmiocie przy­
wrócenia w okresie wiosennym 
samorządów w instytucjach ubez­
pieczeń społecznych. Zarówno bo­
wiem sytuacja, organizacyjna i fi­
nansowa, jak i polityka świadcze- 
niowa instyfucyj ubezpieczenio­
wych wymaga niezwłocznego przy 
wrócenia samorządu ubezpiecze­
niowego.

Wobec powyższego Rada Na­
czelna poleca Komitetowi Wyko­
nawczemu przeprowadzenie ener­
gicznej akcji w tym zakresie.

II.
Rada Naczelna przyjmuje do 

wiadomości wyniki akcji Komitetu 
Wykonawczego w sprawie ustawy 
o układach zbiorowych pracy, któ­
ra na skutek usilnej działalności

Unii stała się w obecnej swej re­
dakcji aktem prawnym o wysokiej 
wartości dla ruchu zawodowego.

Rada Naczelna stwierdza nato­
miast, iż ostatnia nowelizacja de­
kretu o nadzwyczajnych komisjach
rozjemczych jest całkowicie nie­
dostateczna i nie posunęła należy­
cie naprzód zagadnienia unormo­
wania stosunków pracowników i 
pracodawców.

Wobec tego Rada Naczelna po­
leca Komitetowi Wykonawczemu, 
aby prowadził dalszą akcję w lde 
runku ustawowego unormowania 
zbiorowych stosunków pracy prze 
dewszystkim drogą wprowadzenia 
w życie ustawy o załatwianiu za­
targów zbiorowych pracy przez 
zwyczajne stałe komisje rozjemcze 
i zagwarantowania w niej między 
innymi następujących nienaruszal­
nych zasad: 1) orzeczenia rozjem­
cze nie mogą pogarszać istnieją­
cych warunków płacy i pracy, 2) 
zwyczajne postępowanie rozjemcze 
nie może być wszczynane z urzę­
du przez komisję rozjemczą bez 
wniosku strony zatargu zbiorowe 
go, 3) ławnicy komisji rozjemczej 
muszą mieć zagwarantowaną nie­
usuwalność przez czas piastowa-

Pan minister rolnictwa
o wieik ej roli drobnych gospodarstw

Faszyzm nie dowierza
wielkiemu kapitałowi

W dzienniku oficjalnym Włoch 
został ogłoszony dekret, przewidu 
jący rozciągnięcie kontroli państ­
wowej nad przemysłem budowy

okrętów i urządzeń morskich. Kon 
trola będzie dotyczyła jedynie 
przedsiębiorstw o kapitale prze­
wyższającym 100 milionów lirów.

Król Egiptu w Anglii
tFczora.i prryby. do Lom hnu król i po:nva k ib a  tygodni, będzie również 

Egiptu -unik z matką i Mostrami. Jak ! prywatny. Król Farouk wychowywał się 
wiadomo, król Farou. podróżuje in - j iv Anglii i posiada tu tyielu przyjaciół 
cogntto po Europie już od przeszło^ 2 I oraz kolegów z ławy szkolnej, którą nie- 
mietifcy i pobyt jego w Anglii, który I dawno opnleił.

Dnia 19 b. m. odbyła się W Mi- 
nisterium Rolnictwa konferencja 
prasowa, na której p. minister 
Poniatowski omówił tendencje 
rozwojowe produkcji rolnej w 
Polsce.

P. minister stwierdził m. in., że 
gospodarstwa o typie mniej kapi­
talistycznym i dysponujące obfi­
tością własnej taniej pracy lepiej 
pokonały kryzys.

W  zakresie produkcji hodowla­
nej w łatach 1929—1935 udział 
większych gospodarstw w pogło­
wiu bydła rogatego spada z 9,8 do 
7,6 proc., w pogłowiu trzody chle­
wnej — z 9,4 na 6,2 proc.

W zakresie produkcji roślinnej 
całkowity zbiór wyniósł dla czte­
rech głównych zbóż: mała wła­
sność w 1932 r. 5,99, w 1935 r. — 
6,92, duża własność w 1932 r. — 
6,38, w 1935 r. — 6,49. Ziemnia-

r. — 13,22 (wszystko w Kwinta­
lach, t. j. 100 kg. na hektar).

Wieś okupiła wzrost intensyw­
ności produkcji kosztem większe­
go wysiłku i twardej oszczędności.

nia swych mandatów, 4) postępo­
wanie rozjemcze nie może powo­
dować jakiegokolwiek pośrednie­
go czy bezpośredniego ogranicze­
nia prawa wafki strajkowej praco 
wników.

111.
W związku z upływem terminu 

konwencji dla Górnego śląska Ra 
da Naczelna Unii domaga się roz­
szerzenia przepisów ustawodaw­
stwa o ochronie pracy na teren ca­
łego Państw^, a w szczególności 
przepisów o radach zakładowych 
i demobilizacji gospodarczej.

IV.
Rada Naczelna, po wyczerpują­

cej dyskusji, zaakceptowała stano 
wisko Komitetu Wykonawczego 
w sprawie deklaracji płk. Adama 
Koca, wyrażone w uchwale z dnia 
4 marca 1937 r.

V.
Uchwalona ustawa o układach 

zbiorowych, umożliwiająca praco­
wnikom poprzez związki zawodo­
we właściwą obronę swoich praw 
i interesów, jak również cały sze­
reg niezrealizowanych postulatów 
w zakresie ustawodawstwa pracy 
i ubezpieczeń społecznych (rozjem 
stwo i samorząd w ubezpiecze­
niach społecznych) będzie w sta­
nie do przeprowadzenia jedynie 
przy solidarnym wysiłku ogółu pra 
cowników, zrzeszonych w związ­
kach zawodowych.

W związku z tym Rada Naczel­
na uchwaliła wydać odezwę do o- 
gółu pracowników, wzywającą ich 
do wstępowania w szeregi związ­
ków zawodowych j nawołującej 
związki do przeprowadzenia w 
tym kierunku odpowiedniej akcji

W ten sposób Rada Naczelna
Podrożenie kredytów, podrożę- i j jnji ZATWIERDZIŁA W punkcie

ki — mała własność w 1932 r. —
16,58, w 1935 r. — 18,41, duża I rolnictwu polskiemu 
własność w 1932 r. 14,31, w 1935 | trwałe drogi rozwoju.

nie środków technicznych prze-1 
cierpiała najsilniej część kraju 
korzystniej pod tym względem 
poprzednio sytuowana (dzielnice 
zachodnie). Odhił się kryzys o- 
strzej również w województwach, 
w których produkcja większej 
własności stanowiła poważniejszy 
odsetek.

P. minister jest zdania, że staje 
się twardą koniecznością polega­
nie na tych formach intensyfika­
cji gospodarstw, które przy 
mniejszym napływie kapitału 
spełnione być mogą, które przez 
podniesienie poziomu umiejętno­
ści technicznej i przez wyzyska­
nie własnej pracy wsi otwierają

dalsze i

IV tezę podstawową deklaracji i 
dn. 4 marca r. b., że ruch praco 
wniczy musi zachować CAŁKOWI 
TA WOLNOŚĆ I NIEZALEŻNOŚĆ.

To jest najważniejsze.

którego dachem znajdą się wszy­
scy po polsku czujący Polacy.

Gruba przesada i fałszywa meto 
da. Do Ozonu nie chcą wstąpić ani 
socjaliści, ani ludowcy, ani ende­
cy. Czyżby to nie byli Polacy? Czy 
Polacy będą tylko w OZON-ie? 
Iluż jest i będzie tych Polaków?

Metoda „konsolidacyjna" zgoła 
— przesadna.
RASISTOWSKI ANTYSEMITYZM 

Cat. w „Słowie" wypowiada się 
za młodzieżą nacjonalistyczną '. 

Bo innej, powiada (jeśli nie liczyć 
bolszewickiej) niema. I dalej:

Musiałbym skonstatować, że 
antysemityzm „ABC" jest rasi­
stowski, a antysemityzm „Gazety 
Polskiej" nie jest rasistowski, ale 
powołany na sąd, który z antyse- 
mityzmów jest logiczniejszy, mu­
siałbym przyznać, te antysemi­
tyzm rasistowski jest konsekwent­
ny, a bez rasizmu nonsensowny. 
Tutaj zdaje się, te „Nasz Prze­
gląd" będzie mego zdania". 
Ciekawiśmy, jak daleko posuną 

się te flirty „Słowa" z „narodow­
cami". Łączy Ich sympatia do hitle 
ryzmu.

ZBLIŻENIE 
HITLEROWSKO - SOWIECKIE

Z* obu stron (i sowieckiej i hitle­
rowskiej) stanowczo się zaprzecza 
pogłoskom o zbliżeniu. Jednako­
woż cały szereg pism z zapałem za 
pewnia, że te pogłoski przede ma­
ją podstawę. „Polonia" zwraca 
uwagę na pewną stronę sprawy:

I Trzecia Rzesza i Rosja sowie­
cka są państwami totalnymi. Pod­
stawy duchowe i moralne obu tych 
państw są te same. (!) W obu 
państwach rządy mają monopol in­
formowania opinii publicznej, do­
starczania jej wiadomości i oma­
wiania wydarzeń politycznych i goa 
podarczych. Dla tego w jednej chp-i 
li mogą zmienić radykalnie swą po­
litykę i zmianę tę łatwo uzasadnić. 
Zbliżenie rosyjsko-niemieckie w ka 
żdej chwili jest możliwe i nie na­
potkałoby na poważniejsze trudno­
ści. O dokonaniu jego zadecyduje 
tylko interee. A  nam nie wolno za­
mykać oczu na to, że mimo hała­
śliwej, papierowej walki sowiecko- 
niemieckiej, Berlin i Moskwa mają 
bardzo wiele interesów wspólnych.
Na razić jednak wszystkie po- 

głoski na ten temat trzeba przyj­
mować i z największą ostrożno­
ścią.
SPRAW A  BUDOW ANIA NOWYCH 

SZKÓŁ
Postępowy „Dziennik Poranny" 

zwraca uwagę na palące zagadnie 
nie budowania nowych szkół:

Państwo w roku bieżącym po­
większa wreszcie liczbę nauczycieli
0 4 ty s iąc e , w roku przyszłym o 
dalsze 4 tysiące. Ale gdzie ci nowi 
n au czy cie le  będą  u czy ć?  G dzie się 
pomieści nowy milion dzieci, które 
mają być objęte w najbliższym 
czasie  obowiązkiem szkolnym? 
Sprawa budowy publicznych szkół 
powszechnych wchodzi w rtowe 
stadium krytyczne. Jak wybrnie­
my z tej sprawy, tak ważnej z 
puniktu widzenia interesu państwa
1 narodu?

Jakie kroki poczyni rząd, jeżeli
nie posiada na ten cel funduszów 
w budżecie, ani nawet zobowiąza­
nia w formie wniosku, uchwalone­
go przez parlament, w sprawie do­
statecznych ulg przy budowie szkól ?

K. CZ.

Ceny zapałek
wersztacie  komisji kontroli cen

Amerykańscy bandyci
Trzy panie ze sfer towarzyskich 

New Yorku w towarzystwie zna­
jomego udały się na bal, jaki się 
miał odbyć w hotelu de /Monaco.
Gdy towarzystwo wsiadło do win
dy, w ślad za nim weszło trzech 
mężczyzn we frakach. Między pię 
trami nieznajomi zatrzymali win­
dę- i pod groźbą rewolwerów o-

grabili kobiety z biżuterii, warto 
ści 20.000 dolarów, a towarzyszą­
cego im mężczyznę z 300 dolarów 
gotówki. Wychodząc bandyci po­
lecili obsługującemu windę chłop­
cu odwieźć towarzystwo na naj­
wyższe piętro i zjechać na doi.-- 
Napastnicy, zbiegli bez śladu.

n&
Komisja kontroli cen przy Ra­

dzie Ministrów przystąpiła do ba­
dania cen tych artykułów przemy­
słowych, które są dla ludności ws«. 
artykułami pierwszej potrzeby i 
bez których wieś obejść się nie 
może.

Na warsztacie prac komisji zna 
lazły się ceny zapałek, soli i wy­
robów włókienniczych. Ceny za­
pałek w czasie kryzysu nie drgnę­
ły i utrzymały się na wysokim po­
ziomie 10 gr. za pudełko. Oko­
liczność, że spółka szwedzka dzier 
żawiąca monopol zapałczany — 
wypuściła zapałki „kresowe" po 
5 groszy za pudełko, nie oznacza 
żadnego potanienia, gdyż pudełka 
te zawierają o połowę mniej za­
pałek.

Nie ulega wątpliwości, że kom-.

sja kontroli cen znajdzie drogę do 
obniżenia cen zapałek i uwolnienia 
najszerszych rzesz konsumentów 
od tego niebywałego haraczu.

Badania cen soli doprowadzą— 
jak słychać — do dalszego obni­
żenia cen soli jadalnej i. zwierzę­
cej.

Najtrudniej przedstawia się kwe 
stia cen wyrobów włókienniczych, 
a to z uwagi na to, że surowiec 
bawełniany sprowadzać trzeba z 
zagranicy a krajowy surowiec weł 
niany ujawnił zwyżkę cen. Jak się 
zdaje, w tej mierze chodzi przecie 
wszystkim o zapobieżenie ewentu 
ałnej zwyżce cen artykułów włó­
kienniczych i o obniżenie cen pcw 
nych gatunków. kupowanych 
szczególnie przez ludność wiejska
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Pamięci Kazimierza Kaczanowskiego
P o  z g o n i e

I znowuż odszedł od nas na 
zawsze jeden z tych ludzi, któ­
rych odejście zostawia po sobie 
PUSTKĘ- Bo nie jest prawdą, 
że można „zastąpić" KAŻDE 
GO człowieka. Można zastąpić 
każdego w TECHNICE pracy. 
Nie sposób zastąpić, gdy chodzi
0 serce i o umysł, o charakter
1 o to wszystko, co trudno ująć 
w słowa, a co stanowiło treść 
najistotniejszą KAZIMIERZA 
KACZANOWSKIEGO.

KAZIMIERZ KACZANÓW 
SKI nie żyje. I pozostanie po 
nim PUSTKA, chociaż ktoś in­
ny zasiądzie przy jego biurku 
w naszej redakcji, chociaż ktoś 
inny obejmie z konieczności 
kierownictwo „Koiejarza-Związ 
kowca".

Ma prawo do odpoczynku. 
Ten człowiek pracował bez us­
tanku. Mawiał sam o sobie, że 
„nie będzie miał czasu umrzeć". 
Niestety, znalazł na to czas... 

Pamięć o KAZIMIERZU KA­

CZANOWSKIM nie wygaśnie 
pośród nas <«•

Niechże odpoczywa w spo 
koju-

M. NIEDZIAŁKOWSKI

Wśród działaczy ZZK. których 
ostatnio nieubłagana śmierć wyr­
wała z szeregów związkowych — 
tow. KAZIMIERZ KACZANOWSKI 
należy do przodujących i naczel­
nych postaci ruchu kolejarskiego 
w Polsce. Ale nietylko ruchu ściśle

K EM

Zycie i praca

V
Nie spotykałem bodaj w ży­

ciu prawie nikogo innego, kto- 
by był aż do tego stopnia wol­
ny od wszelkich t. zw. ambicyj 
osobistych. Rozporządzał Ka­
czanowski bardzo dużym zaso­
bem wiedzy i ogromnymi zdol­
nościami pisarskimi. Pisanie 
było dla niego przyjemnością. 
Przetrawiał gruntownie i uczci­
wie myśli, poglądy, twierdzenia 
— własne i cudze, — szukał za­
wsze ARGUMENTÓW, nawet 
n przeciwnika najbardziej bez­
względnego. UCZCIWOŚĆ w 
polemice określiłbym, jako rys 
charakterystyczny całej dzia­
łalności Kaczanowskiego - PU­
BLICYSTY i Kaczanowskiego- 
DZIENNIKARZA.

* •
♦  I

Stał KAZIMIERZ KACZA­
NOWSKI od dziesiątków lat, 
od młodości najwcześniejszej, 
w szeregach polskiego ruch so­
cjalistycznego. Był zawsze wier 
ny i zawsze taki sam — iw  złej 
i w dobrej doli. Nie załamał się 
nigdy i nie zawahał się nigdy. 

Służył Idei piórem i słowem 
żywym. Na trybunie sejmowej 
i przy biurku redakcyjnym 
był zawsze taki sam. Pracował 
do ostatniej nieomal godziny 
żywota. PADŁ NA POSTE 
RUNKU w dosłownym znacze­
niu wyrazu.

Niech odpoczywa w spoko 
ju!.»

* *

Zmar: jeden  z najm ilszych, naj-1 
bardziej praw ych ludzi, jeden z 
najzasłużeńszych towarzyszy p a r - ! 
ty jnych i  działaczy zawodowych, 
K azim ierz Kaczanowski.

Dużo, niezm iernie dużo sił swo­
ich —  jako  organizator, mówca i 
publicysta — poświęcił towarzy­
szom kolejarzom .

Był znakom itym  redaktorem  
naczelnym  „K olejarza - Związ­
kowca". Był w ZZK., k tóry  po­
siada tyle sił oddanych sprawie i 
wybitnych, jedną  z k ilku  indywi­
dualności najsilniejszych. Wywie­
ra ł tam  wpływ duży i starał się w 
związku kolejarskim  jaknajbar- 
dziej pogłębiać ideologię socjali­
styczną i  zespalać związek z cało­
kształtem  robotniczego ruchu  k la ­
sowego w Polsce,

T ak stał się jednym  z najpo­
ważniejszych działaczy zawodo­
wych w Polsce. Ale nie o tym 
chcemy pisać — bo to są rzeczy 
znane. Chcemy podkreślić te 
wielkie, a nie każdem u jednako 
znane zasługi, jak ie  położył K a­
czanowski dla POLITYCZNEGO 
ruchu  socjalistycznego w Polsce. 
Był pionierem . Był świetnym 
mówrcą, dzielnym  parlam entarzy­
stą. Był pierwszorzędnym  pub li­
cystą politycznym .

Pochodził z M ałopolski, z daw­
nej „G alicji". T u  studiował na u- 
niwersytecie. T u  oddał się całko­
wicie, już  w młodzieńczych latach 
spraw ie socjalistycznej. Stał się 
pionierem  naszego ruchu  w „G a­
lic ji" . Był jednym  z najulubień- 
szych mówców. Tow. Daszyński w 
swych „P am iętn ikach" (t. I )  opi­
suje żm udną pracę Kaczanow­
skiego, jako  „referenta chłopskie­
go1 ‘—  na wiecach chłopów m ało­
rolnych w Zachodniej Małopol- 
sce. Um iał mówić do chłopskich 
serc i  sumień. Gdy już znacznie— 
znacznie później, po wojnie kan­
dydowałem w M ałopolsce i  prze­
mawiałem w Nowym Targu na 
Podhalu , — podchodzili do mnie 
starzy chłopi — górale, rozpyty­
wali właśnie o Kaczanowskiego i 
długo — długo w spom inali o jego 
mowach, k tóre  wstrząsały chło­
pem  i robotnikiem  na wielkich 
wiecach podhalańskich. Przem a­
w iał także na  w ielkich zgrom a­
dzeniach w m iastach, np. w K ra­
kowie, w słynnej „ujeżdżalni". 
Był jednym  z pierwszych współ­
redaktorów  „N aprzodu". K andy­
dował (po w prow adzeniu po­

wszechnego głosowania w7 Au­
strii) w okręgu nowosądeckim, 
gdzie trzon ruchu  partyjnego sta­
nowią kolejarze.

W niepodległej Polsce Kacza­
nowski został wybrany do Sejmu 
w wyborach 4 m arca 1928 roku. 
Trw ał na swym posterunku aż do 
końca te j k ró tk iej, ale burzliwej 
kadencji — do 30 sierpnia 1930 r. 
Tow. Kaczanowski stał się su­
m iennym PARLAM ENTARZY­
STĄ. Pom ijam y już jego pracę w 
zakresie spraw kolejarskich, k tó­
rym  przede wszystkim poświęcał 
uwagę. Ale dużo pracował tak 
samo i w zakresie spraw ogólnych. 
Siedziałem z nim  razem na dłu­
gich posiedzeniach K om isji Bu­
dżetowej Sejm u i wiem dobrze, 
jak  gorliwie spełniał swe obo­
wiązki, interesując się zwłaszcza 
kw estiam i gospodarczymi. P rze­
m awiał także na plenum . Oto 8-go 
lutego 1930 r. na plenarnej roz­
praw ie budżetowej przem awia ja­
ko referent budżetu  M inisterium 
Przem ysłu i H andlu. R eferat ob­
szerny, wyczerpujący W  ostatnim  
ustępie swej mowy referen t prze­
chodzi do spraw politycznych. 
Mówi o tym , jak  niespokojne po l­
skie życie polityczne fataln ie od­
b ija  się na stosunkach gospodar­
czych. „W  w arunkach — powia­
da — takich, gdzie nie wiadomo, 
co nas ju tro  spotkać może, żadna 
inwestycja nie jest możliwa i 
wszelka kalkulacja musi się zała­
m ać!" W iadomo, o czym mówił 
referent, gdy wspom inał o „eks­
perym entow aniu" w polityce... Po 
referencie Kaczanowskim zabierał 
głos w dyskusji tow. dr. D iam and, 
z największym uznaniem  mówiąc 
o „znakom itym  referacie" spra­
wozdawcy. Kaczanowski przem a­
wiał na plenum  także w specjal­
nych spiaw ach kolejarskich, np. 
18 lutego 1930 r. w spraw ie poli­
tyk i „podkładow ej" M inisterium  
Kom unikacji. Protestow ał ostro 
przeciwko inwektywom ze strony 
BBW R. W tejże sprawie przem a­
wiał raz jeszcze — 21-go lutego 
1930 i.

Ale nie wchodźmy w szczegóły. 
Był dzielnym, pracowitym , wy­
mownym posłem. Przede wszyst­
kim  — bardzo odpowiedzialnym, 
ważącym każde słowo, badającym  
każdy fakt. K rótka jednak  była to 
praca parlam entarna. I  tym  się 
tłum aczy, że Kaczanowski nie o- 
degrał w7 Sejmie całej te j w ielkiej

KAZIMIERZ

KACZANOWSKI
jeden z najwierniejszych naszych towarzyszy, 
publicysta i działacz, były poseł na Sejm, 
r e d a k t o r  „ K o l e j a r z a -  Z w i ą z k o w c a " ,

człowiek, który oddał cale życie Idei —
zmmft w dna 19 kwietnia 

Trwał do końca na posterunku.

CENTRALNY KOMITET W YKONAW CZY 
PO LSK IEJ PA R T II SOCJALISTYCZNEJ.

ro li, do k tó re j był zdolny.
Jednocześnie był wybitnym pu­

blicystą socjalistycznym. Czytelni­
cy znają jego rozważne, wnikliwe 
artykuły  — zazwyczaj na jakiś 
aktualny tem at z wewnętrznej po­
lityk i Polski. Pisywrał także na te 
m aty gospodarcze i oczywiśeie na 
tem aty związane z interesam i ko­
lejarzy  i pracow7ników państwo­
wych wogóle. Ostatnio naturaln ie  
silnie podkreślał postulat dem o­
kracji. Jeden z artykułów , po­
święcony deklaracji płk. Koca, zo­
stał niedawno jeszcze skonfisko­
wany... Naszą polityczną prasą so­
cjalistyczną interesował się nad­
zwyczajnie; zaglądał do redakcji 
codzień  — rozpytywał o nowości, 
dawał swe oceny, występow ał z 
inicjatyw ą umieszczenia tego lub 
innego artykułu.

Był oddanym , wiernym człon­
k iem  Partii, k tórej poświęcił całe 
swe życie i wielkie zdolności 
Przypom nijm y jego pracę — w o- 
statn ich  latach—nad nowym pro­
gramem  party jnym ; ułożył wła­
sny p ro jek t; na kom isji p rogra­
mowej Kongresu Radomskiego 
Walczył o swoje sformułowania.

Takim  był Kaczanowski, nie­
złom ny pracownik i bojow nik So­
cjalizm u, ukochany zwłaszcza 
przez tt. kolejarzy i kolegów re­
dakcyjnych. Kolegów... Był do­
brym  człowiekiem i dobrym , ser­
decznym kolegą, kryjącym  pod 
twardym  nieraz słowem serdeczny 
stosunek, czujne sum ienie, p ra ­
wość, gotowość do usług i pomo­
cy. My, koledzy redakcyjni, zna­
liśmy go z te j strony bardzo do­
brze.

Zmarł... Odszedł tak dziwnie, 
niespodziewanie — wśród pracy 
nad  majow7ym num erem  „K oleja­
rza Związkowca". T rudno popro- 
stu uwierzyć, że już nigdy  pod 
wieczór nie zajrzy do naszej re­
dakcji stary, wierny Kaezanow- 
ski, ażeby ucieszyć się wraz z ko­
legam i z nowych zwycięstw i 
zbm ezeć, kogo należy, za nieuda- 
ły  artykuł.

Odszedł. Ale cały swój piękny 
żvwot, calv swój talent i pracę od­
dał POLSCE PRACUJĄCEJ.
W alczył i pracował do ostatka —- 
aż pióro Mu wypadło ze spraco­
wanej dłoni...

Cześć pamięci niezłomnego bo­
jownika!

K. CZAPIŃSKI.

kolejarskiego. Gdy tragiczna wia­
domość o śmierci' tow. Kaczanow­
skiego, dotrze do wiadomości or- 
ganizacyj partyjnych i zawodo­
wych, to nie będzie nikogo, ktoby 
nie odczuł tego straszliwego ciosu 
nie tylko dla sprawy kolejarskiej w 
Polsce.

Bo ze śmiercią tow. Kaczanow­
skiego schodzi do grobu człowiek 
olbrzymiej miary, olbrzymiej skali 
działania i niespożytej zasługi w 
polskim ruchu socjalistycznym. 
Kaczanowski — to wielka karta 
pracy i walki klasy robotniczej na 
przestrzeni lat kilkudziesięciu. I 
rozważając poszczególne etapy 
tych zdarzeń i wypadków trzeba 
bez żadnej przesady stwierdzić, że 
Kaczanowski pełnił w nich swoją 
bardzo odpowiedzialną i twardą 
służbę.

I rzecz bardzo znamienna, Ka­
czanowski od zarania swojej pracy 
w szeregach konspiracji szkolnej 
t. zw. „Promienistych" a potem w 
szeregach organizacyj robotni­
czych, najprzód w Galicji, Krako­
wie, czy Lwowie, a potem już w  
Polsce Niepodległej w Warszawie 
i tak już do ostatnich dni swego 
pracowitego żywota, był bodaj je­
dynym czołowym działaczem, któ­
ry nie sprawował żadnego w hierar 
chji organizacyjnej ściśle wyzna­
czonego mandatu. Zaczął swą „ka­
rierę", jeżeli tak można nazwać nie 
strudzoną i wyczerpującą szarpani­
nę bez świąt i urlopów — od funk­
cji redaktora — j pod tą nazwą 
przeszedł przez całe swoje życie. 
Ta skromna służba redakcyjna, za­
początkowana najprzód w ucznio­
wskim „Promieniu" a później w 
„Naprzodzie" a od przeszło 30 lat 
w „Kolejarzu" — starczyła Kacza­
nowskiemu za wszelkie zaszczyty 
i wyróżnienia partyjne czy zawo­
dowe. A chociaż nieraz był gwał­
tem wciągany na odpowiedzialne 
stanowiska kierownicze w Partii 
czy w Związku, chociaż sprawo­
wał z ramienia P. P. S. odpowie­
dzialny mandat poselski, to zawsze 
skromny chciał być J pozostał Ka­
czanowskim — redaktorem.

Umarł REDAKTOR Kaczanow­
ski! W tym skromnym tytule za­
warła się potężna o ogromnej ska­
li, kipiąca werwą i temperamen­
tem pióra i słowa czy nność organi- 

I zalora i agitatora, pisarza i znaw- 
cy spraw robotniczych, a zwłasz- 

J cza spraw kolejarskich. Czyż mo­
żna chociaż na chwilę zapomnieć 
o roli tow. Kaczanowskiego w o- 
E:resie walki o prawo do organiza­
cji mas robotniczych w b. Galicji, 
rządzonej przez gwałt i bezprawie 
„stańczyków" i endeków? Czyż mo 
żna chociaż na chwilę pominąć u- 
dział Kaczanowskiego w walkach o 
władzę robotników w osławionych 
— skorumpowanych Kasach Cho­
rych w b. Galicji. Nie była to wal­
ka tylko wyborcza! W tej walce

lała się obficie krew! Za cenę krwi 
robotnik galicyjski zdobył swe pra­
wo do Kasy Chorych. W tych wal­
kach Kaczanowski kroczył w pier­
wszym szeregu, nie ustępując nig­
dy i narażając się na prześladowa­
nia, procesy i więzienia.

A akcja za powszechnym pra­
wem głosowania do parlamentu au 
strjackiego i do Sejmu szlachty ga­
licyjskiej, odmawiającej najprymi­
tywniejszych praw ludowi polskie 
mu? Zgromadzeń, ciągłych rozjaz­
dów agitacyjnych i nieprzeliczonej 
ilości artykułów porywających, bo 
jowych nikt dzisiaj nie potrafi zli­
czyć. Ten redaktor „Kolejarza" —  
rzeczywiście jak kolejarz z wago­
nu nie wychodził, ciągle w podró­
ży, ciągle na zgromadzeniach, za­
wsze na zawołanie. Jest akcja, jest 
strajk, jest demonstracja, są wybo­
ry, krew się leje, policja austrjacka 
hula — któż inny ma stanąć do a- 
pelu? — Kaczanowski! On nigdy 
nie zawodzi!

Z tym przebogatym dorobkiem 
działacza i agitatora i redaktora— 
Kaczanowski, jako skromny redak­
tor „Kolejarza" staje w pierwszym 
szeregu założycie/, jednolitej orga­
nizacji kolejarskiej — ZZK. dla ca­
łej Polski i zajmuje w niej bardzo 
trudny i odpowiedzialny posteru­
nek redaktora „Kolejarza - Związ­
kowca". Buduje wprawdzie ZZK. 
ale obok tego staje na posterunku 
pracy politycznej i PPS-skiej. W 
duchu ideologji polskiego Socjaliz 
mu tworzy zwartość j świadomość 
obywatelską kolejarza polskiego, 
podtrzymuje go z całym oddaniem 
się w walce o prawo i byt — w y­
chowuje w wierności dla sprawy.

Odszedł od nas nagle j niespo 
dziewanie — wszak umarł prawie 
bezpośrednio po ukończeniu pracy 
w redakcji.

Odszedł, wytrwawszy aż do koń 
ca na powierzonym mu posterun­
ku. Jakże trudno, jakże boleśnie tru 
dno pogodzić się z myślą, że już 
nigdy nie stanie w naszym szeregu 
i że już nigdy nie stanie nam do 
pomocy i nie wyręczy.

To też świadomość tej wielkiej 
straty, której na imię KAZIMIERZ 
KACZANOWSKI — jest dzisiaj 
wspólną wszystkim organizacjom 
partyjnym < zawodowym i tym 
wszystkim, co mieli zaszczyt Go 
bezpośrednio poznać i z nim współ­
pracować.

Cześć Jego pamięci!
K. PUŻAK.

PO G RZEB TOW . K. K A C Z A ­
NO W SK IEG O  ODBĘDZIE SIĘ  
W CZW A R T E K  O G. 16 Z DO­
ME Z. Z. K. W W A R S Z A W IE  
P R Z Y  UL. CZERW O NEG O  
K R Z Y Ż A  20 NA  C M E N T A R Z  

P O W Ą Z K O W SK I.

1

KAZIMIERZ

K A C Z A N O W S K I
redaktor „Kolejarza-Związkowca", zaw sze ofiarny 

i zaw sze wierny działacz ruchu zawodowego

z m a r ł  w  d n .  1 9  K w i e t n i a  |

po życiu, oddanym baz reszty sprawie Socjalizmu 
i sprawie klasy robotniczej.

KOM ISJA CENTRALNA
ZW IĄ ZK Ó W  ZAW ODOW YCH W  POLSCE



Twórca ruchu klasowego
wśród kolejarzy

długoletni redaktor „Kolejarza-Zwiazkowra”
i

Członek Zarządu Głównego Z w. Zawodowego 
Pracowników Kolejowych Rzplitej Polskiej

b. p o s e ł  d o  Sejmu R z e c z y p o sp o lite j 
p u b lic y s ta , w y b itn y  d z ia ła c z  K lasy p ra c u ją c e j

zmarł 19 kwietnia, w wieku lat 62
Pogrzeb z gmachu Z.Z.K. przy ul. Cz. Krzyża 20

na Cmentarz Powązkowski
odbędzie s ie  w  czwartek 22 kwietnia o g. 16-ej

ZARZAD GŁÓWNY ZWIĄZKU ZAW0D0WE60 
PRACOWNIKÓW KOLEJOWYCH RZ. POLSKIEJ
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Międzynarodówka Socjalistyczna

idzi prac? wszystkie
1 Maj r .  1937

TOWARZYSZE!
Bardziej, niż kiedykolwiek, te 

goroczny 1 Maj upływa pod 
znakiem walki i ofiar. Nasze 
myśli, nasze troski, nasze na­
dzieje, naszych serc bicie — 
składamy bohaterskiej walce ro 
botników i republikanów w 
HISZPANII.

Gdy naród walczy o swe wy­
zwolenie polityczne i gospodar­
cze, to  jego sprawa jest spra­
wą wszystkich narodów; od 
zwycięstw lub porażek tego 
narodu zależy los wszystkich 
narodów. Nigdy praw da ta, k tó ­
rą M iędzynarodówka Socjali • 
styczna nieustannie głosi, me 
była tak  jasna: z brutalnego 
wkroczenia zjednoczonych fa­
szystów, k tóre zamieniło się 
w  otw arty napad i rokosz ge­
nerałów hiszpańskich, a prze­
kształciło się w wojnę między­
narodową, wynika bezspornie 

międzynarodowy charakter 
walki między demokracją 

i faszyzmem.
Któż odważy się jeszcze mó­

wić O politycznym odosobnieniu 
swego kraju i czuć się bezpiecz­
nie, gdy u sąsiada się pali? Roz­
wój społeczeństwa kapitali­
stycznego przekroczył ramy po­
szczególnych narodów i to, co 
przeżywamy, jest 
umiędzynarodowieniem naszych 

losów.
Ciasnemu pojęciu reakcyjnego 

nacjonalizmu klasa robotnicza 
przeciwstawiała zawsze, z chwi­
lą wstąpienia na widownię dzie­
jów, międzynarodową współ­
pracę narodów w zgodzie i p o ­
koju. Najnowszy rozwój wy­
padków skłonił ją do dokład­
niejszego określenia wielkiej tej 
idei w dziedzinie politycznej.

Nacjonalizmowi, pchającemu 
do wojny, przeciwstawia ona 
organizowanie pokoju przez 
silną i czynną Ligę Narodów, 
uwolnionej od przeszkód, unie­
możliwiających dziś stosowanie 
prawa międzynarodowego.

Izolacji narodowej, wydającej 
słabszego na pastwę napastni­
ka, przeciwstawia ona bezpie­
czeństwo powszechne, które 
musi być gwarantowane przez 
zbiorową siłę wszystkich dla 

wszystkich.
Frzeciw faszyzmowi, wrogo­

wi publicznemu Nr. 1 całej ludz­
kości, mobilizuje ona zjednoczo­
ne siły wolności, połączone pod 
świadomym celu kierowni­
ctwem klasy pracującej.

Zasadami tymi kierowała się 
M iędzynarodówka Socjalistycz­
na od początku krwawych za­
pasów w Hiszpanii. Wzywa ona 
Was do zastosowania tych za­
sad w akcji, k tórą należy pro­
wadzić w warunkach obecnych.

W obliczu napadu włoskiego 
i niemieckiego faszyzmu na 
Hiszpanię, musimy wszystkimi 
rozpcrządzalnymi środkami sta­
rać się, by skłonić rządy

do przestrzegania prawa mię­
dzynarodowego;

do zabezpieczenia pokoju nie 
podzielnego;

do spełnienia obowiązków, 
wypływających z bezpieczeń­
stwa powszechnego 

— zasad życia międzynaro­
dowego, których żaden naród 
lekceważyć nie może bez nara­
żenia swych własnych in tere­
sów na szwank i których żadne 
mocarstwo nie śmiałoby jiaru- 
szyć gdyby miało przeciw so­
bie zdecydowanie powszechne 
do ich obrony.

Demokracja światowa mogła­
by jeszcze, jesteśmy o tym 
przeświadczeni, zmusić do od 
wrotu, bez krwi rozlewu, mąci­
cie!: pokoju. Jeszcze można u- 
ratować pokój.

Wobec opłakanych środecz- 
ków i wiecznego przeciągania 
dyplomacji powtarzamy: 

Prawowity Rząd Hiszpanii, 
napadnięty od wew nątrz przez 
zdradę, a od zewnątrz przez fa­
szyzm, ma prawo do obrony i do

swobodnego zaopatrywania się 
w środki obronne.

Żaden pretekst „kontroli" me 
może usprawiedliwić bezczelne 
go pogwałcenia prawa naro 
dów przez państwa faszystow­
skie- Pokojem świata nie można 
szachrować: jeżeli się nie chce 
paść ofiarą faszystowskiego du­
siciela wolności, to musi się 
odeprzeć napad,

PRACOWNICY, LUDZIE 
PRACY HISZPANII!

Wy, którzy życie swe ofia­
rujecie w obronie swej niezawi­
słości, Wy, dzięki którym Ma 
diryt stał się promiennym pomni 
kiem wolności, przyjmijcie wy­
razy naszego serdecznego po­
dziwu i naszej wdzięcznej soli­
darności, które towarzyszyć 
Wam będą niezmiennie we 
wszystkich Waszych próbach 
bolesnych aż do zwycięstwa, 
które wytrwałość W asza wy­
walczy.

TOWARZYSZE BRYGAD
MIĘDZYNARODOWYCH!

Wy, którzyście nakaz solidar 
ności Socjalizmu międzynarodo­
wego wcielili w czyn bohaterski 
u boku bojowników hiszpań­
skich przyjmijcie nasze podzię­
kowanie i zapewnienie, że mię­
dzynarodowa klasa robotnicza, 
której przednie zapełniliście sze 
regi, okaże się godna przykładu 
Waszego!

LUDZIE PRACY KRAJÓW 
FASZYSTOWSKICH!

Wy, którzy — o, wiemy to do­
brze — wypadki hiszpańskie śle 
dzicie z uwagą serdeczną, z na­
dzieją i obawą w duszy; i Wy, 
których bezwstydni dyktatorzy 
posłali tam, byście umierali za

ineresy swych katów, nie zapo­
mnijcie: W Hiszpanii zacieśnia 
się mocniej więź, łącząca Was, 
jeńców faszyzmu, z losem ogółu 
Świata Pracy. Już w bitwie pod 
Guadalajarą włoscy bojownicy 
wolności osiągnęli wspaniałe 
zwycięstwo nad włoskimi żołda 
kami faszyzmu, a Włochy Gari­
baldiego i M atteottiego — nad 
Włochami Mussoliniego. Nie za­
pomnijcie: pod Madrytem mogą 
być pobici Hitler i Mussolini.
ROBOTNICY WSZYSTKICH 

KRAJÓW!
Pamiętajcie wciąż o tym, że w 

Hiszpanii rozstrzygają się  losy 
Waszych własnych swobód. Od 
wyniku walk zależy osłabienie 
lub zwycięski pochód wzwyż de 
mokracji światowej. W walce tej 
chodzi być może o życie całego 
pokolenia, o Wasze własne ży­
cie, — Wy — przyszłe ofiary no­
wej wojny, — przygotowywanej 
przez faszyzm!

Podwójcie swe wysiłki dla po­
parcia naszych towarzyszów hi­
szpańskich i swą czujność wobec 
wspólnego wroga. Udzielajcie 
bojownikom wolności wszelkiej 
politycznej, moralnej i m aterial­
nej pomocy, na jaką Was tylko 
stać. Zapewnijcie wszędzie i 
wszelkimi środkami klęskę fa­
szyzmu!

Pamiętajcie o naukach histo­
rii, wsłuchajcie się w nakaz chwi 
li! Więcej niż kiedykolwiek obo­
wiązuje: przez akcję międzyna­
rodową Socjalizm zwycięży!

Niech żyje wolna Hiszpania!
Niech żyje Socjalizm między­

narodowy!
BIURO MIĘDZYNARODÓWKI 

SOCJALISTYCZNEJ.

pasta „miki" odnawia buciki

Metody „Gazety Polskiej ’
Przed dwoma dniami zamieści­

liśmy list tow. H. P. tyczący się 
sposobu ujęcia w życiorysie p. 
woj. lwowskiego Biłyka sprawy 
rozbrojenia okupantów w Łodzi. 
Życiorys byt rozesłany przez P. 
A. T. W artykuliku — liścić tow. 
H. P. zwrócono uwagę, że nie 
można określać roli, jaką odegrał 
podówczas p. woj. Biłyk, formuł- 
ką:

„dr. Biłyk kierował w Łodzi roz 
brojeniem okupantów1', 

bo kierownictwo realne i rozporzą 
dzalność większością sił realnych 
spoczywały raczej w rękach tow. 
tow. A. Napiórkowskiego i Konop 
czyńskiego („Kusego"), kierowni. 
ków nie „milicji'* PPS. (milicji P. 
P. S. wtedy wogóle jeszcze nie 
było w tvm drobnym zresztą punk 
cie R. Starzyński popełnia błąd w 
swoich naprawdę bardzo cieka­
wych wspomnieniach), tylko Pogo 
towia Bojowego PPS.

Tak wygląda ocena naszych to 
warzyszy łódzkich, uczestników 
zdarzeń z dn. 11 listopada r. 191P.

Do listu tow. H. P. dodaliśmy 
komentarz własny, którego ustęp, 
dotyczący p. Biłyka, brzmi:

„P. woj. Biłyk był w r. 1918 daia 
łączem niepodległościowym, ode­
grał rolę dużą, spełniał swoje za­
dania".
„Gazeta Polska" przedstawia

swoim czytelnikom to nasze ujęcie 
roli p. Biłyka w sposób następu- 
jacy:

„Dr. Alfred Biłyk został woje­
wodą lwowskim. Trzeba go opłwać, 
zohydzić, przedstawić, jako czło­
wieka, strojącego się w cudze za­
sługi...".
Przede wszystkiem nikomu nie 

przychodziło do głowy przypusz. 
czać, że p. woj. Biłyk sam pisał 
swój życiorys dla P.A.T. I w dal­
szym ciągu nie bierzmy tego przy 
puszczenia pod uwagę. A następ­
nie, czy to, cośmy napisali o p. Bi. 
łyku, jest w jakimkolwiekbądż sto 
pniu „oplwanicm", „zohydze­
niem" i t. p.? Osądzić łatwo, po- 
równując ze sobą nasz tekst przy. 
toczony i tekst „Gazety Polskiej*1.

Wniosek jest jasny: „Gazeta Pol 
ska‘‘ od czasu, kiedy niewiadomo, 
czym jest organem Rządu, czy or-

Rząd i obóz p. pułk. Koca
Od strony prawicy dawnego 

BBWR. prowadzony jest w tej 
chwili atak  na gabinet p. gen. 
Skladkowskiego. Szturmuje „na 
całego' p- St. Mackiewicz (Cat) 
w „Słowie" wileńskim. Sekun­
duje „Czas" w formach, oczywi­
ście, bez porównania ostrożniej­
szych i łagodniejszych. Ale bądź 
co bądź — sekunduje. Myśli 
podobne przebijały w niedaw­
nej ostrej polemice pomiędzy 
„Kurierem Polskim" a „Gazetą 
Polską" na temat karteli. Cho­
dzi mi w tym wypadku, rzecz 
prosta, o aluzje „Kuriera Pol­
skiego", — nie „Gazety Pol­
skiej".

*  *
*

Pozwolę sobie „rozkonspiro- 
wać" — że tak powiem — za- 
wikłane trochę wywody pism 
konserwatywnych. Mówiąc ję­
zykiem „ludzi prostych", wy­
gląda to mniej więcej tak:

1) p. Adam Koc ogłosił de­
klarację ideowo - polityczną;

2) pp. ministrowie mają obo­
wiązek stosować się do tej de­
klaracji w swojej działalności 
praktycznej;

3) aliści „niektórzy" pp. mini­
strowie nie stosują się; „Czas" 
pisze: „niektórzy"; „Słowo" wy 
mienia bez ceremonii pp. Ponia­
towskiego i Święto sławskiego; 
myśli zapewne i o p. Kościał- 
kowskim, i o p. Kwiatkowskim, 
i — być może — o samym p. 
Składkowskim;

4) wobec tego należy zmienić, 
a przynajmniej „zrekonstruo­
wać Rząd"; „Słowo" woła, by 
p. Koc objął poprostu stanowi­
sko prezesa Rady Ministrów i 
„utożsamił" Rząd z O. Z. N.

no ogłaszać deklaracje. Rozpla­
katował tę deklarację, uzyskaw 
szy zgodę p. Komisarza Rządu 
oraz p. wojewodów, na rogach 
ulic miast, miasteczek i wsi; sko 
ro uzyskał zezwolenie, nikt nie 
może kwestionować uprawnie­
nia do plakatowania deklaracji. 
Ale... co tu mają do rzeczy mi­
nistrowie?

O ile się nie mylę, p. M ackie­
wicz, i ks. Radziwiłł, i hr. Roz- 
tworowski brali udział czynny 
w tak  zw. uchwalaniu Konsty­
tucji kwietniowej. Teraz „Czas" 
powiada:

„O. Z. N. musi się pierwiej zor­
ganizować, a potem powoływać 
R ząd1. (Podkr. moje).
Bardzo przepraszam! Mini­

strów powołuje p. Prezydent 
Rzeczypospolitej, Nie żaden O. 
Z. N. Przecieście to panowie sa­
mi uchwalali! Cóż to za sfor­
mułowania tak „partyjnickie", 
jak nie śnił się nigdy ani jed- 
dnemu „partyjnikowi"?!

P. Prezydent Rzeczypospoli­
tej wypowiedział się w swojej 
znanej mowie radiowej za de­
klaracją p. pułk. Koca. To pra­
wda. Niemniej mowy radiowe 
— nawet głowy Państwa — nie 
są nigdy i nigdzie aktami pra­
wnymi. W tym leży różnica bar­
dzo a bardzo istotna.

*
Gra prawicy „sanacyjnej" jest 

grą rozczulająco przejrzystą 
Wymaga wszakże, by na nią 
odpowiedziano bez owijania pra 
wdy w bawełnę.

Widzicie panowie.
Polska ma pewną ustaloną 

hierarchię władzy państwowej. 
Jeżeli ktoś wprowadza do ram 
lej hierarchii ponadto... Obóz po 
lityczny, ten ktoś poprostu anar- 
chizuje Państwo. Tym „kło­
siem" jest w danym wypadku 
prawica „sanacyjna" o tyle, o 
ile reprezentuje ją „Słowo" p 
Mackiewicza,

M. NIEDZIAŁKOWSKI

* *
*

Otóż — za pozwoleniem. 
Niby dlaczego ministrowie 

mają obowiązek stosować się 
do tez deklaracji p. pułk. Koca? 
P. Adam Koc ogłosił deklarację. 
Bardzo pięknie. W  Polsce wol-

Dnia 19 kwietnia 1937 r. 
zmarł

TOW A RZY SZ

KAZIMIERZ

K A C Z A N O W S K I
członek dzielnicy „Powiśle" P. P. S.
C ześć  J e g o  p a m ię c i !

Komitet Dzielnicy „Powiśle" P.P.S.
Komitet Dzielnicy „Powiśle** P, P, S. wzy­
wa wszystkich członków dzielnicy do wzię­

cia  u d z ia łu  w pogrzebie.

ganem „Ozonu", czy też ani je. 
dnym, ani drugim — miewa coraz 
to częściej jakieś ataki histerycz- 
ne. Z histerią niesposób dyskuto­
wać. Histerię trzeba leczyć. Od te- 
go są neurolodzy.

©
chroni

W yróżniana 
p a sta  do zabów ^

Ta emnice skarbu angielskiego
Pamiętając o zeszłorocznych 

komplikacjach z niedyskrecjami 
budżetowymi, które doprowadziły 
do upadku ministra kolonii znane­
go b. przewódcę związku zawodo 
wego kolejarzy Thomasa, kan- 
clerz skarbu Chamberlain zastoso­
wał w okresie obecnym wszystkie 
możliwe środki ostrożności, aby 
niedyskrecje uniemożliwić. Posie­
dzenie gabinetu, na którym kan­
clerz skarbu ujawni swym kole­
gom gabinetowym szczegóły bud­
żetu jaki wniesie do Izb Gmin, od­
będzie się na kilka godzin przed

posiedzeniem Izby. W roku zesz­
łym posiedzenie to ze względu na 
nadchodzące święta wielkanocne, 
po których bezpośrednio budżet 
miał być wniesiony do Izby Gmin, 
odbyło si° na 10 dni przed dniem 
budżetowym i w tym okresie 10. 
dniowym nastąpiły niepożądane 
niedysekrecje. Zazwyczaj posie­
dzenie gabinetu nad budżetem od 
bywało się 2 lub 3 dni przed 
dniem budżetowym. Tym razem 
posiedzenie gabinetu wyznaczone 
zostało możliwie najpóźniej.

KAZIMIERZ

KACZANOWSKI
PUBLI CYSTA

zmarł nagle dnia 13 kwietnia 1937 roku,  
przeżyw szy lat 61.

Wyprowadzenie zwłok z gmachu Z. Z. K. 
przy ul. Czerwonego Krzyża 20 na Cmentarz 
Powązkowski odbędzie się w czwartek dnia 

22  kwietnia o godz. 16.

O czem zawiadamia pogrążona w głębokim smutku

RODZINA

iw m
w  W a r sz a w ie  
Okupacja biur zakończona

Pięciotygodniowy strajk praco­
wników Tow. Ubezpieczeń „Euro­
pa" zakończony został podpisa­
niem  umowy pomiędzy Dyrekcją 
Towarzystwa a Związkiem Praco­
wników Ubezpieczeniowych. Na 
podstawie umowy zredukowani 
pracownicy otrzymali odprawy 
wynoszące dla pracowników, po­
bierających do 200 zł. miesięcznie 
— 80% miesięcznego wynagro­
dzenia za każdy przepracowany 
rok, zarabiający od 200 do 300 
złotych — 70% odpraw, a powy­
żej 500 zł. — 50%.

Połowa ustalonych odpraw zo­
stała wypłacona natychmiast w 
gotówce, zaś reszta płatna jest w 
dniu 30 czerwca b. r. Jednocze­
śnie ustalono, że połowa z pośród

zredukowanych została ponownie 
zaangażowana na niezmienionych  
warunkach pracy. Ponadto wszel­
kie zadłużenia pracowników wo­
bec Towarzystwa zostały umorzo­
ne w stosunku do osób zarabiają­
cych do 400 zł. miesięcznie.

W  .en sposób postulaty pracow­
ników z nieznacznymi odchyle­
niami zcc-tały zrealizowane, co na­
leży uznać za szczególny sukces z 
uwagi na to, iż Towarzystwo 
znajduje się w stanie likwidacji. 
Wobec tego po jednomyślnym  
przyjęciu warunków przez ogół 
strajkujących, Związek wezwał 
członków organizacji do opusz­
czenia biur „Europy" i  ogłosił 
strajk za zakończony.

W  ramach n iem ieckiej cztero­
la tki znaleźli się obecnie także  
chirurgowie. Na zjeździć  N ie­
mieckiego Chirurgicznego Towa­
rzystwa prof. Reinhold Stich s  u- 
niwersytetu w  G etyndze oświad­
czył, co następuje:

„Chirurgowie w klinikach i chi­
rurgowie w ogóle muszą współ­
działać w  osiągnięciu celów w y­
tkniętych przez naszego „Fiihre- 
ra“. Zaburzenie w  gospodarce 
św iatow ej nie pozwala w ięcej nie­
mieckiem u chirurgoivi na zszywa­
nie ran jedw abnym i nićmi. Musi 
on zastanowić się nad tym , czy  
nie da się zastąpić tych  nici pro­
duktem  niem ieckim . To samo za­
burzenie w  gospodarce św iatowej 
nie pozwala mu na niem etodycz- 
ne owijanie m etram i bandażów  
uszkodzonych członków. N ie wol­

no mu też p rzy  narkozie używać  
grubych warstw waty, gdy m oże  
to zastąpić celulozą. Jako namiar 
stkę rękawic z  zagranicznej gumy 
ma chirurg zaopatrzyć się w  ręka­
wice z  B im y (niem iecki erzac  
gum y  —  p rzyp- R od.). Patrio tycz­
ny chirurg niem iecki musi z  du­
mą stwierdzić, że niem ieckiem u  
duchowi udało się, a w  przyszło­
ści w ięcej jeszcze uda się zwal­
czyć świat pełen  przeszkód, nieu­
dolności i m onopolistycznej p rze­
wagi

Los człowieka chorego lub ma­
jącego poddać się operacji, nie  
jest godzien zazdrości, ale po­
dw ójnie godzien litości jest cho­
ry, którego m ają leczyć lub opero­
wać w H itlerii z  zastosowaniem  
niem ieckich namiastek.
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W jedności siła
Zwycięstwo robotników w firmie Terchenthen

(Kor. wł.)

Robotnicy firmy Terchenthen w 
Hajnówce długie lata znosili kolo­
nialny wyzysk swego pracodawcy 
p. Porowskiego. W idząc, że tylko 
przez walkę mogą polepszyć swą 
dolę, gremialnie przystąpili do 
Związku Robotników Przemysłu 
Budowlanego, Drzewnego, Cera­
micznego i Pokrewnych Zawodów 
w Hajnówce.

Zarząd Związku, imieniem ro­
botników, wszczął akcję o realiza 
cję ich żądań i w wyniku siedmio­
dniowego strajku okupacyjnego 
została zaw arta umowa zbiorowa, 
normująca warunki pracy i płacy. 
Zarobki robotników, zależnie od 
poprzednich płac, zostały podwyż

szone o 20 — 80 proc.
Po zakończeniu strajku robotni­

cy gwizdkiem fabrycznym ogłosili 
swe zwycięstwo,, a na odbytym

zebraniu stwierdzili, że jedynie w 
organizacji klasowej, doraźną wal 
ką można poprawić swą dolę przez 
zdecydowaną walkę.

Na tartaku w Pilawie
Grozi ponowny wybuch strajku

(Kor. wł.).

Robotnicy tartaku w Augustowie
uzyskali 15 — 50 proc. podwyżki

(Kor. wł.). I
Od kilku lat na terenie tartaku j Robotnicy postanowili zorgani- j 

„N etta" w  Augustowie panował zować się wszyscy w szergach j 
niesłychany wyzysk robotników. j Centr. Zw. Rob. Przem. Budowla, j

' nego, Drzewnego, Ceramicznego i : 
Pokr. Zarząd Związku przystąpił | 
do akcji o podniesienie zarobków 
i akcja ta  zakończyła się zwytię-

wyzysk
Pracodawcy, korzystając z tego, 
że robotnicy byli niezorganizowa- 
ni, na wszelkie sposoby wyzyski­
wali ich i nie zważali zupełnie na 
ustaw odaw stw o o pracy.

Z G órnego S laska

Nowe szczegóły afery K.K.O.
w Świętochłowicach

Afera b. dyrektora Komunalnej 
Kasy Oszczędności powiatu świę- 
tochłowickiego Augustyna Dyrdy 1 
innych, zatacza coraz szersze krę­
gi-

Od chwili aresztow ania Dyrdy 
władze, prowadzące dochodzenia, 
zasypywane są różnego rodzaju 
doniesieniami na tem at popełnia­
nych przez Dyrdę nadużyć, wyja­
śniającymi kulisy niejednej niezwy 
klej operacji kredytowej tej insty­
tucji. Stąd okazuje się potrzeba 
zbadania całokształtu gospodarki 
KKO. w Świętochłowicach, nawet 
i wypadków, które były już poprze 
dnio przedmiotem dochodzeń pro- 
kuratorskich. Jak powszechnie wia 
domo, ga skutek conajmniej lekko 
myślnie udzielanych kredytów przy 
puszczalne straty tej instytucji wy 
niosą około 5 milionów złotych. 
Niezależnie od dochodzeń prokura 
torskich tajemnice wszystkich tran 
zakcji kredytowych kasy i gospo- 
darki p. Dyrdy badają nadal kon­
trolerzy z Ministerium Skarbu. Na

interwencję tych kontrolerów zo­
stało obłożone aresztem konto o- 
szczędnościowe p. Dyrdy juniora, 
opiewające na sumę 100.000 zł. 
Spraw a skandalicznej gospodarki 
p. Dyrdy w KKO. w Świętochłowi­
cach była na Śląsku bardzo do- 
brze znana i wszelkie alarmy na 
ten tem at pozostawały przez okres 
kilku lat bez echa, teraz jednak 
wobec energii, z jaką władze śled­
cze zabrały się obecnie do dzieła, 
społeczeństwo śląskie ma nadzie­
ję, że winni stra t jakie kasa ponio 
sła, pociągnięci zostaną do suro- 
wej odpowiedzialności. Dopuścili 
się oni nie tylko przestępstw a w 
gospodarce tej instytucji, ale także 
mogli wyrządzić nieobliczalne 
szkody wszystkim instytucjom te­
go typu na Śląsku.

Niezależnie od doniesień do pro 
kuratora, również i kontrolerzy mi 
nisterialni otrzymują objaśnienia 
co do tajników kontowań p. Dyrdy 
w KKO.

|[
W Sosnowcu toczył się proces 0 na akcję antysemicką, ale pienią- 

grupy endeków, którzy rzucali dze te zatrzymywał dla siebie, 
bomby pod sklepy żydowskie. O-': Ten „zaw odow y ideowiec*1 cho- 
brońcy głównego oskarżonego * dził nawet do Żydów i brał od 
twierdzili, ze jest on niepoczytal-( nich pieniądze, obiecując oszczę- 
ny, ponieważ w młodym wieku zo- ': dzać ich firmy. Oszust ten nazwis- 
stał rażony od pioruna i od tego^kiem  Ignacy Stasiak, z Poznania, 
czasu szwankował na umyśle, tu wyłudził od katolickich kupców o- 
więc należy szukać przyczyn jego koło 1000 zł. Ile wyszantażował 
przestępstw a (podkładanie bomb od żydowskich kupców, nie zosta-
pod sklepy)

Na G. Śląsku znowu przytrzy- 
mano takiego antysemitę, który 
pracował dla „narodowców** (w 
Poznaniu wydaw ał naw et gazetę 
antyżydowską), zbierał pieniądze

ło ustalone. Sąd skazał go narazie 
na 10 miesięcy więzienia. Za szan­
taż będzie odpowiadał osobno. 
Takich to „bohaterów** m ają „n a ­
rodowcy".

W  Pilawie (woj. lubelskie) trw ał 
przez 3 dni strajk  na tartaku „żoł- 
nierka**. Robotnicy uzyskali 10% 
podwyżki i zapewnienie, że dyrek­
cja nie będzie zwalniała robotni- 
ków.

Tymczasem gdy robotnicy przy 
stąpili do pracy, pracodawca, 
wbrew przyrzeczeniu, zaczął sto­
sować zwolnienia.

W liftu  i i i i j  „Grodzisk w
wybuchł strajk „polski"

W śród robotników zapanowało 
wielkie wzburzenie. Zwrócili się, 
za pośrednictwem oddziału Zwiąż 
ku Budowlanego, Drzewnego, Ce- 
ramicznego i t. d. w  Lublinie, do 
inspekcji pracy i władz admini­
stracyjnych, zaznaczając, że jeżeli 
pracodaw ca nie przyjmie zwolnio­
nych i nie zaprzestanie tych prak­
tyk, strajk wybuchnie ponownie.

te
(Kor. wł.).

sko.
Na odbytej konferencji, z udzia­

łem inspektora pracy, w dn. 16 b. 
m., została podpisana umowa 
zbiorowa, która podniosła place 
robotnicze o 15—50%.

W  ten sposób masy robotnicze 
m. Augustowa jeszcze raz przeko. 
nały się, że tylko przez Klasowe 
Zw. Zawodowe jest droga do po­
praw y bytu.

Strą k w tartaku
państwowym w Nurcu

W  tartaku państwowym w Nur­
cu trw a strajk.

W  numerze jutrzejszym podamy 
szczegóły.

Wśród czasopism
„Światło" (Warszawa, Nr. 3, 

1937). Ostatni numer popularnego 
miesięcznika socjalistycznego zawie­
ra  m. in.: Perspektywy Obozu Zjed. 
noczenia Narodowego"—obszerne ko. 
inemtarze pióra Z. Zaremby w związ. 
ku z deklaracją pułk. Koca; „Wiel­
kie czy małe gospodarstwa rolne?" 
Wł. Jakubowskiego; „Nowe doświad­
czenia oświaty robotniczej" — Dr. 
F. Grossa; „W obliczu nawrotu re­
akcji" (o roli Państwa Polskiego w 
walce z faszyzmem) — Ojedy; „Za­
gadnienie pracownicy domowej** — 
S. Wiedzkiej. W „Przeglądach" 
ciekawe informacje z Niemiec i Fran 
c.ii. Poza tym w numerze: dział re- 
cenzyjny (książki W. Altera, Z. 
Stahla, wydawnictwa M. B. Pracy), 
notatki atkualne, felietony i t. d.

„Myśl Socjalistyczna" (Warszawa. 
Nr. 7/44) przynosi na czele numeru 
godne uwagi wyjątki z przemówie­
nia P. Nenni‘ego na Międzyn. Konfe­
rencji Socjalistycznej w Londynie, 
w związku z sytuacją w Hiszpanii. 
„O rzeczach wstydliwych** (sprawy 
narodowściowe) pisze W. Alter, fer­
menty polityczne w obozie burżuazji 
żydowskiej omawia E. Szerer, cieka­
we informacje o „Organizacjach mło­
dzieżowych na wsi" pdoaje za wi­
ciowym „Zniczem** — K. Wójcik. Po­
nadto w numerze: korespondencje,
sprawozdania, notatki polemiczne, z 
życia młodzieży akademickiej, krom­
ka żydowskiego ruchu robotniczego.

Dnia 17.4 1937 r. wybuchł w 
Hajnówce w fabryce chemicznej 
„Grodzisk** strajk okupacyjny. Za- 
strajkowało 240 robotników, zor­
ganizowanych w  Centralnym 
Związku Robotników Przemysłu 
Chemicznego.

Robotnicy zażądali 30% pod- 
wyżki płac wszystkim robotnikom, 
motywując to podrożeniem artyku

łów pierwszej potrzeby. Dyrektor 
fabryki w prawdzie podwyższył 
płace, ale o bardzo niewielki pro- 
cent, a dla części robotników wo- 
góle „zabrakło" pieniędzy.

W dniu 17.4 1937 robotnicy za- 
strajkowali, pozostając w swoich 
oddziałach i zdecydowani są zo­
stać aż do zwycięstwa.

Kącik rad iow y
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W i a d o m o ś c i  Polskf*
KRWAWY NAPAD 

RABUNKOWY

W nocy na 17 b. m. koło godz. 
1-szej nieujawnieni narazie spraw 
cy dokonali krwawego napadu ra ­
bunkowego na mieszkanie 79-let- 
niego rolnika Hermana Sonnenber 
ga, zam. w Zaroślu Cienkim w 
pow. toruńskim.

Napastnicy weszli do chlewu 
przez słomiany dach, a gdy obu­
dzony właściciel domu wyszedł na 
podwórze, strzelili do niego, ra ­
niąc go ciężko. Sonnenberg cofnął 
się do mieszkania, dokąd bandyci 
strzelili przez okno kilka razy, ra­
niąc go ponownie w głowę, jak 
również żonę jego, 75-letnią An­
nę.

Następnie jeden ze sprawców 
wszedł do mieszkania i, zabraw ­
szy ze stołu około 100 zł., zbiegł z 
pozostałymi napastnikami.

Na miejsce wypadku wezwano 
karetkę pogotowia, która przewio

zła Sonnenbergów do szpitala w 
Toruniu. ■

NOWY BURMISTRZ * 
M. CIESZYNA.

Na posiedzeniu wydziału gmin­
nego w Cieszynie dokonano wy­
boru nowego burmistrza w miej­
sce zmarłego niedawno W ładysła 
wa Michejdy. Burmistrzem wybra 
ny został drugi wiceburmistrz Ru­
dolf.

W TRYBACH MASZYNY.
Mieszkanka Kończyc Wielkich 

Ipow. cieszyński) 32-letnia Stefania 
Gabzdyl, pomagała ojcu p rzyprze 
miale w wiatraku zboża na mąkę 
i zajęta była przy wsypywaniu 
ziarna do młyna. W pewnej chwi­
li chustka, którą miała okrytą gło­
wę, dostała się pomiędzy zęby 
tryb maszyny, przy czym nieszczę- 
śliwej zacisnął się węzeł na szyi 
Po kilku minutach, nie mając 2 
nikąd pomocy, Gabzdylówna stra 
ciła przytomność i wskutek udu­
szenia zmarła.

E. C, Bentley i H. W. Allen w

ŚMIERĆ FILANTROPA
(przekład z angielskiego B .  K o p e l ó w n y )

ROZDZIAŁ VII.

PROSTO Z MOSTU,

Verney odszedł — i Trent zauważył, że był on od 
powiednio przejęty, a nawet oszołomiony faktem  
(jeżeli był to rzeczywiście fakt) szybkiego sukcesu, 
jakim zostało uwieńczone urzędowe śledztwo w spra­
wie morderstwa Randolpha. Trent wystarał się n ie­
zwłocznie o numery wszystkich ostatnich wydań 
pism i zestawił podane przez nie wiadomości; —  na­
stępnie po obiedzie, który zjadł, oddając się przy tym 
medytacjom, połączył się telefonicznie z pewnym nu ­
merem w Bloomsbury i zaprosił się na prywatną, 
przyjacielską pogawędkę do głównego inspektora 
Bligha, który szczęśliw ie znalazł się na drugim końcu 
przewodu.

Liczba przyjaciół Trenta wśród policji różnych 
stopni siużbowych była niewielka, ale stosunki jegc 
z tymi ludźmi oparte były na wzajemnej sympatii, 
a nie było nikogo, z kim by pozostawał w bliższych 
stosunkach, aniżeli z panem Blighem, którego zain

teresowama sięgały znacznie dalej poza jego oficjal­
ne kwalifikacje eksperta. Konikiem B'igba była h i­
storia wojny cywilnej w Stanach Zjednoczonych —• 
i posiadał on wiele książek, związanych z tym 
tematem.

Była godzina dziewiąta, kiedy przyszedł Trent 
Zastał on inspektora w jego wygodnym kawalerskim  
mieszkaniu, zatopionego w książce i pykającego faj­
kę.

— Przepraszam, że psuję panu wieczór — rzekł 
Trent w chwili, gdy kładł kapelusz na krzesło.

— Nie zepsuje pan —  zapewnił go Bligh- — Gdy 
bym uważał to za możliwe, zapowiedziałbym na do­
le, aby poszczuli pana psem, a nie kazał przynieść 
czegoś do picia. Niech że się pan napije. — Skinął 
ogromną ręką w kierunku tacki wraz z jej ponętną 
zastawą, na pokrytym pluszową serwetą stole.

Trent usiadł na fotelu nawprost swego gospodarza 
i zaczął nabijać faikę. — No, ale w każdym razie 
przerwałem panu czytanie. Ciekawym bardzo, co 
to za książka. Ale czy potrzebuję pytać? N iew ąt­
pliwie jest to: traktat o życiu, bitwach, listach, opi­
niach i rozmowach potocznych generała Józefa 
Egglestona Johnstona, zw ycięscy z Pumpkin Creek,

—  Niema takiej książki —  odparł stanowczo pan 
Bligh. -— I —  dodał po chwili zastanowienia —  nie 
było takiej bitwy. Książka, którą czytałem, to był 
Bernard Shaw —  mój ulubiony autor.

—  Jeszcze jedna więź między nami! — wykrzyk-

tak specjalnienął Trent. — A co pociąga pana 
u Shawa?

Inspektor pogładził czule tom, którzy trzymał na 
kolanach.

— Shaw — oświadczył — jest to literatura wyzwo­
lenia. Nie, — dodał w odpowiedzi na osłupiałe spoj­
rzenie Trenta — to nie jest moje własne określenie.

— To mi ulżyło — wybuchnął Trent — bardziej, 
niż mogę wypowiedzieć-

— Tak — rzekł inspektor tonem człowieka, odda­
jącego się wspomnieniom. —  To zdanie wypowie 
dział na temat Shaw’a człowiek, który pierwszy 
zwrócił mi na niego uwagę. Przed laty miałem b a ­
dać pewnego więźnia. Był to zdecydowany krymi 
nalista. Nazywano go Józio z Pantominy z powodu 
jego zachowania w sądzie. Pamiętam, jak sędzia 
wyraził się w czasie zeznawania Józia, że sąd me jest 
musie - hallem. Był to wykształcony gość, to też 
nie zdziwiłem się, zastawszy go w celi, czytającego 
książkę z biblioteki więziennej. Pokazał mi ją- 
„Sztuki sceniczne** G. B. Shaw a. „Cóż to jest? 
zapytałem. Roześmiał się: „To jest literatura w yzwo­
lenia Blighter* *— rzekł, używając nedorzecznego prze 
zwiska, jakim on i jego koledzy zawsze mnie obda 
rzah. W ydało mi się, że to jest dość nieodpowiedni 
rodzaj literatury dla człowieka, który połow ę życia 
spędzał w więzieniu, — ale on wytłumaczył, co m iił 
na myśli.

(D. c. n.)

NAJSŁYNNIEJSZY CHÓR 
JUGOSŁOWIAŃSKI.

Dziś o godz. 16.30 wystąpi w Pd- 
skim Radio słynny jugosłowiański 
chór „Obdlić" pod dyr. Svetolika 
Pascana - Keyanova i Branka Dra. 
gutynovica. Zespół ten jest jednym 
z naj słynni ej szych chórów słowiań­
skich. Założony w roku 1884 przez 
kilku studentów ówczesnej Wielkiej 
Szkoły w Białogrodzie, wziął swą 
nazwę od imienia bohatera narodo­
wego, wojewody Miłosza Oblica, któ. 
ry w walce o -wolność ojczyzny za­
bił sułtana Murata, na Kosowym 
Polu.

Ostatnie lata chór „Obilića" spę­
dzał na podróżach po Europie, zdo­
bywając zasłużone sukcesy

Obecnie Polska w rewanżu za 
krzewienie sztuki polsldej w świe. 
eie, nadaje zespołowi order „Polonia 
Restitua". Jedną z najpoważniej­
szych pozycyj repertuarowych „O- 
bRica" stanowi arcydzieło nieodża­
łowanej pamięci Karola Szymanow­
skiego „Stabat Mater".

WESOŁA KANTATA BACHA.
Kantata Bacha i... wesoła — to 

dwa pojęcia na pozór wzajem się wy­
kluczające. A jednak tak nie jest. 
Bo mistrz najpiękniejszej muzyki 
kościelnej i arcypoważnych dzieł 
komponował również utwory okolicz­
nościowe, wesołe. Utwór t. zw. „Ka- 
feekantate" powstał w czasie, kiedy 
używanie kawy zaczęło wchodzić w 
modę, ku zgorszeniu starszej genera­
cji. Kantata Bacha przedstawia 
sprzeczkę córki z ojcem o kawą. 
Wreszcie córka ustępuje, ale dopiero 
za przyrzeczenie jej męża.

Kompozycję tę usłyszymy dziś o 
godz. 21.30 w wykonaniu orkiestry 
poznańskiej pod dyr. Wiechowicza, 
chóru i solistów: Dudziczówny, Wo­
lińskiego i Fechnera.

W  TROSCE O MAŁE DZIECI.
Nie wszyscy mają dość obszerne 

mieszkania, by móc przeznaczyć dla 
dziecka osobny pokój, odpowiednio 
umeblowany i przystosowany do po. 
trzeb małego mieszkańca. Pizy do­
brej woli i pomysłowości można jed­
nak w małym mieszkaniu wprowa­
dzić także zmiany i udogodnienia, by 
dziecko czuło się w nim dobrze, a 
jednocześnie nie przeszkadzało zbyt. 
nio dorosłym.

Jak  to zrobić, dowiedzą się wszys­
cy z pogadanki p. t. „Świat dziecka 
w mieszkaniu**, którą wygłosi Jani­
na Ginnet - Woynarowiczowa dziś o 
godz. 12.50.

Radio warszawskie
WTOREK. 20 kwietnia.

6.30 Pieśń. 6.33 Gimnastyka. 6.50 
Muzyka z płyt. 7.15 Dziennik por.
7.25 Parę informacyj. 7.30 Muzyka 
z płyt. 8. Audycja dla szkół. 11.30 
„Przygody zuchów" — obrazek słu­
chowiskowy dla dzieci. 11.57 Hejnał. 
12.03 Muzyka węgierska z płyt- 
12.40 Dziennik połud. 12.50 Skrzyń, 
ka rolnicza. 15. Wiad. gospod. 15.15 
Lekki koncert w wyk. Ork. P. K. 
pod dyr. M Mierzejewskiego. 16. 
„Stolica i jej sprawy'*. 16.15 Skrzyń 
ka PKO. 16.30 Koncert jugosło­
wiańskiego chóru akadem. „Obilić . 
16.55 Rozwiąz. zagadki histor. dla 
dzieci z dnia 24 marca 1937 r. 17. 
„Dni powszednie państwa Kowal­
skich". 17.15 Koncert kameralny (z 
Krakowa). 17.50 „Dziennik feminis­
tyczny" — monolog R. Dalborowej. 
18. Pog. akt. 18.10 Wiad. sportowe.
18.20 Muzyka lekka z płyt. 18.45. 
Program 18.50 Pog. akt. 19. „Czy 
młodzież współczesna jest lepsza czy 
gorsza od dawnej"—dyskusję zagai 
K. Brończyk (ze Lwowa). 19.20_. 
Recital śpiewaczy J. Lachowskiej 
(mezzo sopran). 20. Rozmowa mu­
zyka ze słuchaczami. 20.15 Koncert 
symfpniczny. Wyk. Ork. symf. pod 
dyr. S. Śledzińskiego i S. Szpinal- 
ski — fortep. W przerwie ok. 21-ej 
Dziennik wieez. 22.30 „Emil_ Verhae- 
ren" — kwadrans poetycki 22.45. 
Muzyka tan. 23.05 Warszawa II — 
muz. taneczna.

ŚRODA, 21 kwietnia.
6.30 Pieśń. 6.33 Gimnastyka. 6.50 

Muzyka z płyt. 7.15 Dziennik por.
7.25 Parę informacyj. 7.30 Muzyka 
z płyt. 8. Audycja dla szkół. 11.30. 
Aud. dla szkół: „Skarżypyta". 11.57 
Hejnał z Krakowa. 12.03 Koncert w 
wyk. ork. T. Seredyńskiego (ze Lwo­
wa). 12.40 Dziennik połud. 12.50. 
„Świat dziecka w mieszkaniu"—pog. 
15. Wiad. gospod. 15.15 Trio salono­
we Polskiego Radia. 15.55 Skrzyn­
ka techniczna. 16.10 Z dzieciństwa 
Elizy Orzeszkowej — słuchowisko G. 
Pauszera dla dzieci starszych. 16.30 
Ork. dęta Związku Rezerwistów pod 
dyr. D. Dobkiewicza (z Wilna). 17.00 
„Las—obrona przed wrogiem"— od­
czyt wygł. płk. R. Umiastowski. 
17.15 Koncert solistów. Wyk.: E. 
Szabrańska — śpiew, S. Rachoń — 
skrzypce, prof. Urstein — akomp. 
17.45 „Zniechęcenie i radość żyda” 
„Rozmowa z przyjacielem*’ — prze­
prowadzi prof. T. Kotarbiński. 18. 
Pogad. akt. 18.10 Wiad. sportowe.
18.20 Muzyka lekka z płyt. 18.45. 
Program. 18.50 „Pasieka w kwiet­
niu" — pog. 19. „Bal maskowy" — 
obrazek obyczajowy z książki W. 
Berenta „Diogenes w kontu.szu'*.
19.20 MuzVka operowa z płyt. 20.10. 
Orkiestra _ Edith Lerand z płyt. 20.35 
Chwila Biura Studiów. 20 45 Dzien­
nik wieez. 20.55 Pog. akt. 21. Kon­
cert chopinowski w wyk. C. Zecchii 
21.30 Jan Sebastian Bach: kantata 
(z Poznania). 22.05 Muzyka tanecz­
na z refrenami w wyk. ork. T. Sere­
dyńskiego ze Lwowa. 23. Warszawa 
II: muzykta taneczna.



» Str. 7
We Francji

i k s  M ień i
Kongres młodzieży radykalnej 

obradow ał w Carcassonne. Do 
tej manifestacji politycznej stron­
nictw a radykalnego przywiązywa 
no w sferach politycznych dilże 
znaczenie ze względu na to, że 
obrady w Carcassonne, w których 
wżięli udział obok licznie zebra­
nej młodzieży radykalnej także 
i ministrowie i parlamentarzyści 
radykalnli, stanow ią w skazówkę 
co do nastrojów  nurtujących w 
łonie Partii, kongres wykazał, te  
wśród młodzieży panują silne ten 
dencje, zmierzające do utrzyma­

nia odrębności doktryny radykal­
nej w  stosunku do innych ugru­
powań, wchodzących w skład tron 
tu ludowego. Opowiadając się za 
realizacją obecnego programu Rzą 
du, redykali są jednak zdecydowa 
nie przeciwni wszelkim jego mody 
fikacjom, a zwłaszcza rozszerzę- 
riiu jego granic bez formalnej zgo 
dy wszystkich stronnictw więk­
szości. Przez podkreślenie tych 
nastrojów i jednomyślną aprobatę 
polityki zagranicznej, przebieg 
Kongresu umacnia stanowisko par 
Iamentame radykałów. (PAT.).

Krwawe zajścia
w Racławicach

PAT donosi: W skutek wydane­
go przez władze zakazu, wszelkie 
przygotowania do manifestacji w 
Racławicach zostały przez orga­
nizatorów zaniechane i zjazd zo­
stał odwołany. Mimo t o , '  pewna 
ilość agitatorów , nie podporząd­
kowujących się zarządzeniu, zdo­
łała przybyć, przeważnie pojedyń 
czo, do Racławic, wykorzystując 
tłumny, jak w każdy dzień świą­
teczny, udział ludności okolicznej 
w  nabożeństwie niedzielnym. Agi­
tatorzy ci próbowali podekscyto­
wać zebranych i skłonić ich do 
czynnych wystąpień przeciwko or 
ganom bezpieczeństwa publiczne­
go.

W  wyniku tej występnej agita­
cji, pluton policji państwowej — 
przechodząc po ukończonym już 
nabożeństwie przez wieś Racławł

ce, został nieoczekiwanie i pod­
stępnie z ukrycia zaatakowany— 
przy czym w stronę policji posy­
pały się strzały oraz obrzucono 
ją kamieniami. Działając w obro­
nie własnej, policja zmuszona by­
ła użyć broni, w wyniku czego je 
den z napastników Kazimierz Kar 
kowski został zabity, drugi zaś— 
Wincenty Kowalski, ciężko ran­
ny zmarł. Dwaj inni odnieśli lek­
kie rany.

Spośród policjantów kilkunastu 
odniosło kontuzje i obrażenia. — 
Kilku z nich raniono ciężej.

Przybyły oddział policji szybko 
przywrócił spokój, zatrzymując 
szereg napastników i podżegaczy

Na miejsce zajść przybyły wła- 
dze sądowe, przystępując do ener 
gicznego śledztwa

Na to nikt nie poradzi
Niepoprawni goście kawiarniani

Jedno z czasopism węgierskich 
podaje interesujące szczegóły na 
temat zachowania się gości w ka­
wiarniach budapeszteńskich.

W edług dołączonej dó reperfa- 
żu statystyki, 70 proc. gości kreśli 
na płycie stolika kawiarnianego 
rachunki i liczby obrotów, wzglę- 
dnie długów. 10 proc. odw iedzają­
cych kawiarnie umieszcza na pły­
cie rysunki mające wyobrażać do- 
my, wille lub ogrody. Takaż sama 
ilość osób pozostawia na płycie 
stolika ślad mający przedstaw iać 
główkę kobiecą, oraz imię bliskiej 
osoby. Prawie 5 proc. gości umie­
szcza na stoliku niewyraźne esy- 
floresy i tajemnicze hieroglify.

Kelnerzy budapeszteńscy zwra 
cając uw agę na rysownicze ma-

niery swych gości zawsze otrzy 
fnują odpowiedź: „Skoro inni mo­
gą, to mnie też wolno szkicować". 
P ragnąc usunąć tę.plagę z kawiarń 
aaddunajskich, zrzeszenie właści­
cieli /zakładów gastronomicznych i 
przemysłów pokrewnych postano­
wiło pokryć stoliki szkłem. Gdyby 
jeszcze wówczas niepoprawni go­
ście usiłowali dać upust swym ta ­
lentom malarskim, to w takim w y­
padku kierownictwo kawiarni za­
stosuję inne środki. Poprostu do 
stolika dojdzie jedna z zarządza, 
jących osób i zwróci się tytułem 
odszkodowania o ofiarę na cele 
dobroczynne. Szklane blaty stoli­
ków zostaną zainstalowane w wię. 
kszych kawiarniach już w dniu 
lm a ja .

Echa pobytu Komisji Ministerialnej
w  Siedlcach

Po wyjeżdźie Komisji Minister, 
iair.ej, która przeprowadzała lu* 
strację gospodarki miejskiej, roze 
szły się wiadomości o różnych nie 
porządkach.

Ile w tych krążących wersjach 
jest prawdy, trudno sprawdzić, 
gdyż komisja, jak  dotychczas, za­
chowuje ścisłe milczenie. Potwier- 
dzają się jednak wiadomości, że 
wice-prezydent m iasta p. Zdanow 
ski pobrał jakieś większe kwoty 
tytułem remuneracji za uruchomię 
nie betoniam i, ułożenie jezdni i 
chodników na Nowych Siedlcach. 
Sumy te wypłacono bez uchwały 
Rady Miejskiej, a  więc bezpraw- 
nie i Komisja zaleciła pieniądze 
zwrócić. Jak dotychczas, barćjzo 
po wersalsku. Ciekawe jak prędko 
miasto te pieniądze otrzyma?

Potwierdzają się również wiado 
mości, od daw na krążące po mie- 
ście, iż niektórzy p. p. radni miej­
scy winni są Kasie Miejskiej po- 
ważne kwoty z tytułu nie płacenia 
należności za świadczenia (jak 
światło) i 2  tytułu niedostarczo- 
nych towarów, za które dawno 
pobrali pieniądze. Są to radni:

(Kor. wł.).

Orzeł i Gutgeld, tak walnie pod j to p. Zdanowski znalazł się w 
wodzą dr. Szlejchera pomagający mniejszości, 
p. Zdanowskiemu przy uchwala- Oczekujemy urzędowych wyni. 
niu budżetu na rok 1937-38, kiedy j ków badań Komisji.

Bydgoszcz sio budzi
(Kor. w ł.).

Zaśniedziałe i zgnuśniałe powie- my bardzo wysokie, mimo rzeko

Itt

Strach ma duże oczy
Niepotrzebny alarm w porcie francuskim

Dużo emocji przeżyły w tych 
dniach władze położonego nad 
Morzem śródziemnem portu połu­
dniowo - francuskiego w Cette. 
Jeden z rybaków pow racających z 
połowu złożył w kapitanacie por­
tu  meldunek, że na wodach mor­
skich pływają miny wybuchowe. 
Miny te są rzekomo pochodze­
nia hiszpańskiego i miały być pod­
kładane przez walczące strony.

W ieść o tym zelektryzowała 
wszystkich rybaków i załogi s ta t­
ków, które postanowiły wstrzymać 
się z żeglugą na tym odcinku Mo­
rza Śródziemnego. W ładze porto­
we, nie mając do dyspozycji żad­
nych środków zaradczych, wysła- 
ły telegraficzne żądanie do dow ó­
dztwa m arynarki wojennej, dom a­

gając się dostarczenia poławiacza 
min.

Z chwilą, kiedy do portu wpły­
nął poławiacz min, rozpoczęły się 
poszukiwania za sygnalizowanymi 
minami wybuchowymi. Owocem 
tych poszukiwań było znalezienie 
na moczu większej ilości próżnych 
baryłek winnych, które w mniema­
niu rybaka wyglądały jak miny. 
Rybacy i załogi statków  przyjęli 
fakt ten z upokorzeniem do w ia­
domości, że dali się nabrać na po­
spolite baryłki winne.

W edług prowizorycznych obli­
czeń — straty jakie poniosła wsku­
tek 5-dniowej przerwy żegluga por 
towa dochodzą do 190.000 fran­
ków.

Ii

dyplomatycznych
Departament stanu Ameryki, na 

skutek interwencji kilku wielkich 
mocarstw, których nazw ko . 
munikat urzędowy nie wymienia— 
postanowił zmienić system  w y. 
dawnictw aktów politycznych i dy­
plomatycznych, ogłaszanych do ■ 
tyćhczas po upływie 15 łat. Mo, 
carstwa te zaprotestowały przeciw  
zbyt krótkiemu okresowi dzielące­
mu wypadki od ich ogłoszenia, ja - 
ko mogącemu wywołać kłopotliwe 
dla nich komplikacje. Obecnie ogłn 
szone będą po 15 latach tylko do­
kumenty  ,dotyczące polityki we­
wnętrznej. W  dziadzinie polityki 
zagranicznej termin ten rozszerzo. 
no do lat 18. Dotąd wydał de par- 
tament stanu 41 tomów dokumen­
tów i korespondencji dyplom atycz­
nej. W  najbliższej p rzyszło io  
w yjdzie tom, obejmujący tajne do. 
kum enty z  dziedziny stosunków  
sowiecko - amerykańskich w roku 
1919.

trze bydgoskie powoli oczyszcza 
się z ogólnego zakłamania i ze- 
strachania budzą się obywatele 
do nowego życia i do walki o swo 
je słuszne prawa.

Kołtuneria czuje, że wpływy jej 
maleją, że kończy się bezpowrot- 
nie wodzenie ludzi na sznurku i 
ogłupianie ich obietnicami.

Istniało w Bydgoszczy takie so­
bie pisemko, które nosiło szumny 
tytuł „Samoobrona", a zajmowało 
się smarowaniem każdego oby­
watela, który kiedykolwiek komuś 
się naraził.

Aż nagle bom ba pękła. W ydaw ­
ca pogniewał się z akwizytorem 
• spraw ę skierowano na drogę po­
licyjną. W  toku przesłuchiwan 
okazały się rzeczy nieprawdopodo­
bne, które na metody, stosowane 
przez wydawcę, rzuciły dziwne 
światło, raz jeszcze świadczące 
dobitnie, że pod płaszczykiem w al­
ki antyżydowskiej upraw ia się ta­
ki sobie handelek, mający na celu 
jedynie zdobywanie gotówki od 
naiwnych.

**
*

A teraz sprawy pracowników 
miejskich.

Minął dzień pierwszego kwiet­
nia. Stało się rzeczą pewną, że 
prezydent Bydgoszczy, p. Barci- 
szewski, nie chce pójść pracowni­
kom miejskim na rękę, bowiem nie 
uwzględnił wysuniętych postula­
tów  i zbagatalizował słuszne ich 
żądania.

Tymczasem pracownicy miejscy 
burzą się. Nie jest dla nikogo ta 
jemnicą, że nadwyżka budżetowa, 
która powstała, to nic innego, jak 
pieniądze, zaoszczęd-one przez ob­
niżki płac pracowniczych. Wiemy, 
że w wielu instytucjach miejskich 
dokonano sprzeniewierzeń na su­

mo ulepszonej księgowości. Czyż­
by potrącenia z płac pracowników 
miały również zapłacić braki, po­
wstałe przez te nadużycia?

Pytania te są zupełnie na miej­
scu, bo rzekomy „brak pieniędzy" 
na płace wydaje się trochę przeja­
skrawiony przy możliwości w ydat 
ków na różne inne cele...

Robotnicy miejscy w Bydgosz­
czy są jeszcze rozbici i należą do 
różnych związków, a to nie po­
zwala im zająć dość mocnego sta ­
nowiska..

Pracownicy miejscy, stojący je­
szcze poza na-zymi szeregami, pa- 
trzą jeden na drugiego, ale już w i­
dzą drogę, jaka stoi prz_d nimi; 
rozumieją, że muszą poddać rewi­
zji swoją przynależność, że miej­
sce ich jest tylko w szeregach, któ­
re mogą się wykazać pracą i w a l­
ką o dobro klasy robotniczej.

Z. Kwarta.

0*

m iw g o  
iecks!W

D r. A .  O E T K E R , S p . s  e .  O.
Warszawa, Rakowiecka 23.

Niezrównana książka z przepiśa- 
mi Dr. A. Oetkera p. t. „Dobra go­
spodyni piecze sama", jest do naby­
cia we wszystkich sklepach kolonial­
nych, księgarniach i u nas. Cena ob­
niżona 3® groszy.

5 ’rajk pracown ków 
widowiskowych w Paryżu

W czasie posiedzenia związku 
pracowników widowiskowych, u- 
chwalone zostało natychmiastowe 
przystąpienie do strajku nie tyl­
ko w kinematografach, lecz rów ­
nież we wszystkich innych przed­
siębiorstwach widowiskowych.

Echa zijść w fabryce „Lenko"
w B ielsR u

W czerwcu ubiegłego roku pro­
klamowano na terenie Bielska — 
Białej ogólny strajk w związku z 
sytuacją wytworzoną na terenie 
fabryki Lenko.

Robotnicy domagali się wów­
czas usunięcia dyrektora Soczka z 
fabryki Lenko. Doszło do zajść 
pod fabryką; policja rozpędziła 
wówczas tłum, złożony z 3000 lu­
dzi, przy pomocy bomb gazowych.

Obecnie przed Sądem Apelacyj­
nym w Krakowie odbyła się roz- 
praw a odwoławcza. Prokurator do 
magał się ukarania skazanych za 
dodatkowe czyny, oraz ukarania 
jednej uniewinnionej; obrona <vno 
siła o złagodzenie wymiaru kary. 
Charakterystyczne jest, że głów­
ny oskarżony Ciężko był w czasie 
wojny 33 razy raniony, zaś w  cza­

sie walki na bagnety uderzeniem 
bagneta, odcięto mu nos i przebito 
podniebienie.

Obrona podnosiła powyższy mo 
ment, jako wpływający na wytwo 
rżenie się cech, zwiększających po 
budliwość oskarżonego.

Prokurator, dom agając się uka­
rania, oświadczył, że osobiście mo 
że odczuwać współczucie z oskar­
żonymi, jednakże opór w stosunku 
do władz państwowych nie może 
ujść bezkarnie.

Po wywodach obrony Sąd z a ­
twierdził wyrok pierwszej instan­
cji.

Rozprawie przewodniczył sę- 
dzia S. A. dr. Łaba, bronili adwo- 
kaci mgr. Zygmunt Gross i dr. Fe­
liks Gross.

Kronika lwowska

Świat sią „kurczy
W i  godzin z Ameryki do Europy

W roku bieżącym mija 10 lat, 
od czasu gdy Linbergh przeleciał 
Atlantyk z Nowego Jorku do Pary- 
ża. W dziesiątą rocznicę tego 
pierwszego zwycięskiego lotu 
przez Atlantyk, zamierza lotnik a- 
mefykański Chamberlin odbyć lot 
stratosferyczny z Ameryki do l£u. 
ropy, celem uzasadnienia, że dla 
komunikacji lotniczej między A.

meryką a Europą, nadają się jedy­
nie loty stratosferyczne. Chamber- 
lin jest obecnie zajęty drobiazgo- 
wymi przygotowaniami do tego lo­
tu. Samolot posiadający hermetycz 
ne zamknięcia, będzie specjalnie o- 
grzewany oraz zaopatryw any w 
tlen. Przelot obliczany jest na 5 
godzin.

OBURZAJĄCY WYBRYK
OENEROWSKIEJ MŁODZIEŻY
Młodzież Oenerowska zdobyła 

się ostatnio na wybryk, który wy- 
wołał u wszystkich uczciwych lu­
dzi uczucie w strętu 1 obrzydzenia. 
Pewna ilość studentów Uniwersy­
tetu, zamieszkałych w domu przy 
ul. Łozińskiego, urządziła ordynar 
ną demonstrację hitlerowską w 
czasie pogrzebu b. uczestnika walk 
niepodległościowych, Nikodema Po 
laka. Młodzież ta obrzuciła kon­
dukt pogrzebowy flaszkami z pia. 
skiem i wznosiła okrzyki „Heil 
Hitler*". P rokuratura wszczęła w 
tej sprawie dochodzenia.

SĄ PIENIĄDZE NA AUTO, 
NIE MA NA SZKOŁY

Ogólną sensację budzą odbywa 
jące się od czasu do czasu, prze­
ważnie późno w  nocy, koncerty 
radiowe luksusowego auta Kura­

torium lwowskiego przy ul. Kar. 
melickiej. W idać z tego, że panom 
kuratorom powodzi się nie źle. 
Kuratorium miało do niedawna do 
dyspozycji samochód marki „Fiat", 
okazało się jednak, że ten samo- 
chód jest za skromny i ostatnio 
Kuratorium zakupiło luksusowy sa 
mcchód marki zagranicznej Dod- 
geta za 18.0000 zł.

A równocześnie niemal na zgro- 
madzenlu rodzlcielskiem odbytem 
w sali ratuszowej stwierdzono, że 
około 10.000 dzieci nie uczęszcza 
do szkół spowodu przepełnienia, 
Same zaś szkoły powszechne na 
przedmieściach Lwowa znajdują 
się w fatalnem położeniu.

Czytajcie prasą 
socjalistyczną

W niedziele, na boisku Skry odby­
ty się propagandowe zawody lekkoa­
tletyczne, organizowane przez Skrę 
\v ramach miesiąca propagandy wy­
chowania fizycznego. W zawodach 
startowało 10 kobiet i 30 mężczyzn, z 
klubów robotniczych i niestowarzysze 
ni. Wynild w poszczególnych konku­
rencjach przedstawiają się następują 
cc:

Kobiety:
bieg 60 mtr. 1. Wenclówna — Skra 

w czasie 8,7 sek., 2) Zwirliczówna — 
Skra w czasie 9 sek.; 3) — Szerma- 
nówna — Hapoel Palenica;

bieg 500 mtr.: 1) Zwirliczówna — 
Skra 1 m. 48,6 sek., 2) Szermanów- 
na Hapoel — Palenica 1 m. 56,4 sek.; 
3) Borensztajnówna — Hapoel — Pa 
lemca 2 m. 03,8 sek.

skok wzwyż: 1) Wenclówna —Skra 
1 mtr. 23 cm., 2) Malarska — Skra 
1 mtr. 18 cm., 3) Żychowska — Skra 
1 mtr. 13 cm.

skok w dal 1) Wenclówna — Skra 
4 mtr. 84 cm., 2) Malarska — Skra 
4 mtr. 11 cm., 3) Zwirkczówna—Skra 
3 mtr. 95 cm.,

rzut dyskiem: 1) Bałajówna— Skra 
28 mtr. 75 cm., 2) Zwirliczówna — 
Skra 24 m. 58 cm., 3) Żychowska — 
Skra 23 m. 80 cm., 

pchnięcie kulą: 1) Sawicka— Skra 
9 mtr. 10 cm., 2) Bałajówna — Skra 
8 mtr. 46 cm., 3) Wenclówna — Skra 
8 mtr. 45 cm.

Mężczyźni: 
bieg 100 mtr.:
1) Kozłowski — Skra 11,8; 2) Mu­

lak — Skra 12,1; 3) Kaczmarczyk — 
Skra 12,2; 

bieg 1000 mtr.:
1) Mulak — Skra 2,38,9; 2) Lisow­

ski — Czerwoni Legionowo 2,55,4; 3) 
Mleczko — Skra 2,56,5; 

bieg 5000 mtr.:
1) Sujecld — Skra 18,7, 2) Choma-

— Naprzód Brwinów 18,10,8, 3) — 
Olejniczak — Naprzód Brwinów 
18,17,3;

skok wzwyż:
1) Salwa — Skra 1,5,3; 2) Lisicki

— Skra 1,48; 3) Pest III — Skra — 
1,43:

skok wdał:
1) Kozłowski — Skra 5,81; 2) Am- 

broziewicz — Skra 5,40; 3 — Salwa
— Skra 5,38; 

rzut dyskiem:
1) Alluchna — Skra 36,45. Poza 

konkursem 38,04. 2) Kajecki — Skra 
33,16. 3) Czerniawski — Skra 32,52. 

pchnięcie kulą:
1. Alluchna — Skra 12,03. 2) Ka­

jecki — Skra 10,95. 3) Wojewoda — 
Skra 10,01. 
rzut oszczepem:

1. Czerniawski — Skra 41,92. 2) 
Jaźwiński — Skra 41,07, 3) Kajecki
— Skra 40 m. 

rzut młotem:
1. Alluchna — Skra 29,60. 2) Wo­

jewoda — Skra 18,18, 3) Czerwińsk:
— Skra 17,71.
KOLARZE NIESTOWARZYSZEN1 

BACZNOŚĆ!
Sekcja kolarska Skry powołała Uo 

życia podsekcję turystyczną. Wszys­
cy kolarze miłośnicy turystyki proszę 
ni są o zarejestrowanie się w sekre­
tariacie Rob. Klubu „Sport. Skra u 
tow. Zadwomego.
SKRA BUE PRAD 8:4 NA ZAWO­

DACH BOKSERSKICH.
Odbyły się zawody bokserskie po­

między Prądem a Skrą zakończone 
zwycięstwem bokserów Skry.

Przebieg poszczególnych walk na­
stępujący: 

waga kogucia Milewski — Skra bi­
je przez techniczny k. o. w trzeciej 
rundzie Wilgockiego—Prąd, Strychal- 
ski I — Skra przegrywa przez tech­
niczny k. o. wd rugim starciu z Pe- 
stem — Prąd.

Waga piórkowa:
Stecki — Skra bije na punkty Mar 

ciniaka — Prąd.
Głowacki II — Skra wygrywa na 

punkty z Zybertem — Prąd.
Waga lekka:
Betta — Skra przegrywa przez k. 

o. w 2 rundzie z Bykowskim — Prąd 
Waga ciężka:
Osicki — Skra bije na punkty Bie: 

gaftskiego — Prąd.

Niedziela w sporcie
NIESPODZIEWANE ZWYCIĘSTWO 

WARSZAWIANKI NAD AKS.
Rozegrany w Warszawie na Stadio­

nie Woj3ka Polskiego mecz o mistrzo 
stwo Ligi pomiędzy Warszawianką a 
AKS, zakończył się niespodziewanie 
wysokim zwycięstwem Warszawianki 
w stosunku 4:0 (1:0).

Ślązacy, którzy byli faworytami 
spotkania, zawiedli na całej linii. Za­
równo technicznie, jak i kondycyjnie 
ustępowali znacznie świetnie usposo­
bionej i doskonało grającej w tym 
dniu Warszawianki. Trudno było po­
znać, że ta  słabo grająca drużyna 
AKS-u potrafiła wygrać dopiero 
przed kilku dniami z mistrzem Polski
RUCH BIJE KRAKOWSKA WISŁĘ 

1 :0.
Mecz o mistrzostwo Ligi, rozegra­

ny w Wielkich Hajdukach pomiędzy 
mistrzem Polski Ruchem a krakows­
ką Wisłą zgromadził na stadionie Ru 
cłiu około 10 tys. widzów. Zwycięstwo 
odniósł Ruch.
WARTA BIJE LWOWSKA POGOŃ 

4:0.
W Poznaniu w ,meczu o mistrzost­

wo Ligi miejscowa W arta pokonała 
lwowska Pogoń 4:0 (2:0).

KLĘSKA ŁKS. Z GRACO VIA 0:Ł
W meczu ligowym Oracovia poko­

nała ŁKS w stosunku 5:0 (1:0).

Porażka łodzian wypadła jeszcze 
dotkliwiej niż w ub. roku.
WARTA PROWADZI W TABELI 

LIGOWEJ.

1 Warta 
2) Wisła
3)
4)
5) 
G)
7)
8 )
9)

10)

Cracovia
Warszawianka
Ruch
AKS
Garbarnia 
Pogoń 
ŁKS 
Dąb

pkt. st. br.
8:0 13:1
8:2 17:3
8:2 14:3
7:3 12:7
6:2 8:3
6:2 9:5
5:3 7:3
5:3 6:4
5:5 9:12

0:86 0:54
HORNSTEINÓWNA MISTRZYNIĄ 
POLSKI W BIEGU NAPRZEŁAJ.

Na miejskim stadionie sportowym 
w Krakowie odbył się kobiecy bieg 
naprzełaj o mistrzostwo Polski, przy 
bardzo słabej konkurencji. W biegu 
wzięło zaledwie 8 zawodniczek. Trasa 
biegu wynosiła 1.150 m.

Pierwsze miejsce zajęła Homstei- 
nówna (Hasmonea — Lwów) w cza­
sie 4:14,1 min. 2) Makówna (Ks. Ci­
szewski — Bydgoszcz) w czasie 4:19. 
BOKSERZY POLONII POKONALI 

DRUŻYNĘ MAKABI 10:6.
W niedzielę rozegrany został w 

Warszawie towarzyski mecz bokser­
ski pomiędzy stołecznymi zespołami 
Polonii i Makabi. Wygrała drużyna 
Polonii w stosunku 10:6.
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Ż Y C I E  W A R S Z A W Y
0 jakość i ceny pieczywa
w stolicy

Od dnia 17-go b. m. obowiązu­
ją nowe ceny chleba, ustalone 
przez komisję kontroli cen w po­
rozumieniu z odnośnymi organiza­
cjami. W komunikacie rozesłanym 
do prasy zaznacz’ono, iż komisja 
spotkała się z obywatelskim sta­
nowiskiem czynników przemysło­
wo - handlowych, które zgodziły 
się na obniżkę cen.

Jak to „obywatelskie stanowi­
sko" w praktyce wygląda, o tym 
mogą coś powiedzieć wszyscy 
konsumenci pieczywa w stolicy.— 
Przede wszystkim chleb począw­
szy od 17 b. m. jest znacznie gor­
szy; nie tylko ciemniejszy* ale ja­
kiś lepki, gliniasty i nie smaczny. 
Różnica w jakości wypieku bułek 
jest mniejsza, ale za to i bułki są

mniejsze, aniżeli przed 17-tym b.
m.

Wreszcie, zdaje się, iż niektórzy 
sprzedawcy pieczywa źle zrozumie 
li zarządzenie władzy. Ustalenie 
ceny bułek t. zw. warszawianek 
na 5 groszy pojęli w ten sposób, 
iż nie wolno pobierać ani więcej, 
ani mniej, i naprz. w hali targowej 
na pl. Kazimierza Wielkiego moż­
na było do 17-go nabywać „war­
szawianki" po 4 gr. za sztukę, o- 
becnie te same bułki kosztują po 5 
groszy, zamiast więc obniżki ceny 
nastąpiła podwyżka.

Czy władze powołane do walki 
z drożyzną, nie mają sposobu na 
poskromienie apetytów spekulan­
tów?

Nowe ceny chleba
Od soboty, t. j. od dnia 17 b. ni. 

ceny chleba w Warszawie zostały ob 
niżone.

Podajemy jeszcze raz następują­
ce maksymalne ceny pieczywa w 
sprzedaży detalicznej, obowiązujące 
cbecnie:

Chleb pytlowy z mąki 65 proc. — 
36 gr. za 1 kg. (dawniej 1 kg. 38 gr. 
i bochenki przeciętnie miały wagę 
800 gramów).

Chleb razowy — 95 proc. — 30 gr. 
za 1 kg. (dawn. 32 gr. za 1 kg.)

Chleb ritkowy. — 32 gr. za 1 kg. 
(dawniej 30 gr.).

Bulka wodna 50-gramowa — 5 gr.

Chleb pszenno - żytni luksusowy— 
46 gr. za 1 kg.

Chleb nałęczowski — 50 gr. za 1 
kg.

Chleb pomorski — 60 gr. za 1 kg.
Chleb zakopiański — 38 gr. za pół 

kg.
T. zw. „inne gatunki", które były 

dotychczas wypiekane w bochenkach 
po 600, 700 lub 800 gramów sprzeda 
wane były po cenach dowolnych. O- 
becnie ceny te  zostały ściśle oznaczo 
ne, a bochenki muszą zawierać wagę 
1 kg. albo pół kg. Bochenków o in­
nej wadze nie wolno wypiekać.

ROWERY Lakierowanie ram 
oraz częiei zamienne

RYBOWSKI Leszno 26 tel.
11- 95-54

Nocny napad. 3 osoby ranne
Około północy, na rogu ul. 

Tamki i Solca, oczekującego 
na przystanku na autobus miejski 
adwokata, 36-letniego Arona Blu- 
ma, zaatakowało 2-ch wyrostków, 
bijąc pięściami, oraz domagając 
się pieniędzy na wódkę. Zaatako­
wany adwokat wyjął rewolwer, 
grożąc użyciem. Gdy napastnicy 
w dalszym ciągu bili, Blum 
wystrzelił 2 razy, celując w nogi.

Na odgłos strzałów nadbiegli 
policjanci, którzy zajście zlikwi­
dowali, zatrzymując napastników'. 
Są to 20-letni Mieczysław Pren- 
dat, robotnik (Solec 54), oraz 
17-letni Bogdan Malczewski, ro­
botnik (Solec 113). Na miejsce 
przybył lekarz Pogotowia, który 
stwierdził u pierwszego postrzał

lewego uda, u  drugiego—również 
postrzał okolicy prawego kolana. 
Opatrzony został również Blum, 
który doznał potłuczenia.

o s t r z a

VYTWAPN

z
ć A W A te i.3.g*cT8;

Co grają w  teatrach?
TEATR ATENEUM . Ostatnie dni 

komedii „Ludzie na krze" ze S tefa­
nem Jaraczem.

TEATR WIELKI. Dziś, we wto­
rek „Faust" z „Nocą W alpurgii" — 
(wyst. gość. Mariny K arklin).

V  środę premiera „Markiza" — 
(wyst. gość. Ewy Bandrowskiej - 
Turskiej).

TEATR NARODOWY. Dziś we 
wtorek „Fan Jowialski". Ju tro  „Hor- 
sztyński".

TEATR POLSKI g ra  do czwartku 
komedię G. B. Shaw'a „Pygmalion"

Dnia 23 kwietnia w piątek kome­
dia Bu-s-Feketego „Jean" w świet­
nym wykonaniu artystów  wiedeńs­
kich z Liii Darvas i Hansem Jarady  
w rolach głównych.

TEATR NOW i : Dziś komedia Ma 
ra  Pawlikowskiej „Nagroda litera­
ck a '.

TEATR MAŁY gra do niedzieli 
włącznie komedię J . Iwaszkiewicza 
„Lato w Nohant".

W ostatnich próbach pod kierun­
kiem reżyserskim Z. Wiercińskiego 
nowa komedia 3-aktowa A. Cwoj- 
fłzińskiego p. t.: „Freuda Teoria
Snów".

TEATR LETNI. Dziś po raz o- 
statn i „Ju tro  niedziela". Ju tro , we 
środę, 21 b. m. premiera lekkiej ko­
medii „Adam i Ewa" w doskonałej 
obsadzie.

TEATR KAMERALNY: Dziś sztu 
ka Jana Vaszarv „Małżeństwo"

TEATR M ALICKIEJ gra kome­
dię St. Donata „Mała K itty i wielka 
polityka".

CYRULIK WARSZAWSKI: Dziś
farsa  ,-atyryczno - groteskowa „Wiel 
ki bałagan".

TEATR ROZMAITOŚCI: Dziś „We 
soły Emil1'.

TEATR „8.15". Operetka „Taniec

jGl 96 PSOTOM p i w
33 proc. ulgi kolejowe na jednodnio 

we przejazdy w niedziele lub święta 
z W arszawy do miejscowości pod­
miejskich, dostępne dla wszystkich 
bez żadnych zaświadczeń,, obejmują 
37 stacji, a  mianowicie: Brwinów,
Celestynów, Choszczówka, Chotomów 
Chynów, Palenica, Józefów, Klem­
bów, Kobyłka, Legionowo, Legionowo 
Przyst., Michalin, Miedzeszyn, Mię. 
dzyborów, Milanówek, Miłosna, Mo- 
stówka, Otwock, Piaseczno, Płudy, 
Radość, Rembertów, Rybienko, Skru 
da, S tara Wieś, Sulejówek, śródho- 
rów, świder, Urle, Wawer, Wesoła,

Wola Grzybowska, Wołomin, Zagoś- 
ciniec, Zalesie Górne, Zielonka i Ze. 
grze.

Zniżki te  będą obowiązywały przy 
zakupie w Warszawie biletu powrot 
nego, przyczym powrót winien na­
stępować w dniu wyjazdu. Ulgi sto­
sowane będą tylko w klasach II i 
III pociągów osobowych; w pociągach 
pośpiesznych ulgi nie będą miały za­
stosowania nawet za dopłatą. Przer. 
wy w podróży za biletami wyciecz­
kowymi nie będą dopuszczalne. O- 
mawiane ulgi obowiązywać będą od 
1 m aja do 30 września.

Rowerzysta wpadł na autobus
Na Nowym Świecie, u zbiegu ul. 

Chmielnej, wydarzył się, mrożący 
krew w żyłach, wypadek. Jadący 
Nowym Światem w stronę Al. Je­
rozolimskich rowerzysta, nie za­
trzymawszy się na sygnał poli­
cjanta, wjechał całym impetem 
na przejżdżający autobus miejski 
linii „B“, prowadzony przez Wa­
cława Banderę (Czerniakowska 
215).

Kronika ijrgan zacyina
WARSZAWSKI WYDZIAŁ 

KOBIECY P. P. S.
We wtorek dn. 20 b. m. o g. 7 w. 

odbędzie się posiedzenie Wydziału, 
wraz z delegacjami dzielnic, ul. Dłu­
ga 21.

ODSŁONIĘCIE SZTANDARU 
KOŁA KOBIET DZ. ANNOPOL.

W dniu 21 kwietnia (środa) o g. 7 
wiecz. w lokalu kina „Klub" przy 
ul. Bialołęckiej 51 odbędzie się uro­
czyste odsłonięcie sr.tandaru Koła 
Kobiet przy miejscowej dzielnicy. 
Komitet zwraca się do wszystkich 
bratnich organizacyj o wzięcie udzia 
łu ze sztandarami.
DZIELNICA ŚRÓDMIEŚCIE PPS.

Zebranie Koła przeszkolenia so­
cjalistycznego odbędzie się we wto­
rek (nie w środę! dn. 20 b. m. o 
godz. 7.30 wiecz. przy ul. Wareckiej 
7, II p. p. R eferat tow. K. Czapiń­
skiego p. t. „Faszyzm".

DZIELNICA P. P. S. „ŚRÓD­
MIEŚCIE". Posiedzenie Komitetu 
odbędzie się w7 środę. dn. 21 kwietnia 
o godz. 7.30.

KOŁO PPS ROBOTNIKÓW BU 
DOWLANYCH. Dn. 20 b. m. 0 go- 
dżinie 6 wiecz. odbędzie się przy ul. 
Kaczej 7, zebranie Koła PPS. robot­
ników budowlanych.

W wyniku fatalnego starcia ro­
wer zmiażdżony, a rowerzysta do­
znał ciężkiego potłuczenia.

Rannym rowerzystą okazał się 
26-letni Jan Szlicht (Gęsia 105).

Lekarz po opatrunku przewiózł 
nieszczęśliwego do szpitala Dz. 
Jezus, gdzie stwierdzono, żc do­
znał on potłuczenia głowy i rąk.

B r a R  w o d y
n a  B ie l a n a c h

Wydział wodociągów i kanali­
zacji zamyka zwykle na okres zi­
mowy dwie studnie zdrojowe 
miejskie, mieszczące się na Biela­
nach: przy szosie pod samą górą 
brąz obok gmachu gimnazjum 
OO. Marianów, również przy szo­
sie. Obecnie, z powodu nastania 
ciepłej pory, na Bielany przyjeż­
dżają już wycieczki młodzieży 
szkolnej, która nie ma czym uga­
sić pragnienia, gdyż studnie te są 
jeszcze zamknięte. Czas wielki a- 
żeby dozorcy otrzymali polecenie 
otwarcia zdrojów.

Szczegóły krwawego dramatu
w hotelu

W sprawie krwawego dramatu, 
który — jak pisaliśmy — rozegrał 
się ub. niedzieli w hotelu „Boć- 
ko“ przy ul. Nalewki 27, okazuje 
się, co następuje:

Zabójca i samobójca, 50-letni 
Antoni Kucharski (Wolska 54), 
był przez 17 lat kierowcą i inka-
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sentem w „Warszawskich Zakła­
dach Przemysłowych Wyrobu 
Drożdży Prasowanych, Słodu i 
Spirytusu" (Przyokopowa 20). 
Kucharski zdefraudował 1.700 zł. 
i wyjechał z Warszawy, nie za­
wiadamiając żony, Katarzyny Jó- 
zery, oraz dzieci.

Po pewnym czasie Kucharski 
powrócił i zamieszkał początkowo 
o kochanki swej Aleksandry Kem- 
pówny (Mostowa 6), a następnie 
u  siostry swej (Węgierska 9). Po 
trzech miesiącach Kucharski po­
wrócił do żony.

Żona robiła starania w zarzą­
dzie wspomnianej fabryki, ażeby 
męża z powrotem przyjęto, przy­
rzekając pokryć wyrządzoną stra­
tę. Starania nie dały pożądanego 
wyniku.

Co w yśw ietla ją  iiirta?
ADRIA: „Wielka miłość Beethovena“ 
APOLLO: „Dyplomatyczna żona". 
ANTINEA: „Trędowata".
AMOR: „Skandale milionerów" i męż­

czyźni wolą mężatki".
ACKON; „Maria Stuart".
AS: „Promenada miłości". 
ATLANTIC: „Henny".

BAŁTYK: „Dama kameliowa". 
RAJ: „Fan Twardowski".
BIS: „Za chwilę szczęścia" i „Nowe 

przygody Tarzana".
CZARY': „Mayerling".
CAPITOL: „Ordynat Michorowski".

KUCHARZ - CUKIERNIK po­
szukuje pracy. Wiadomość: Telefon 
8-64-94.

S T U D E N T K A  matematyki po­
szukuje korepetycji. Wiadomość 
do Adm. „Robotnika", sub Mate­
matyka.

^  BOLACH 
GŁOWY
PROSZKI DLA

DOROSŁYCH
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szczęścia" z Szczepańską.
TEATR „13 RZĘDÓW": Ostatnie 

dni „Szopka polityczna 1937".
W IELKA REW IA: Dziś premiera 

operetki Abraham a „W iktoria i jej 
huzar".

STOŁECZNY TEATR POW SZE­
CHNY. We wtorek, ul. Elbląska 51 
„Złoty wieniec".

KONCERT POŚWIĘCONY SZY- 
MANOWSKIEMU. Staraniem  Tow. 
Muzyki Współczesnej we wtorek dn. 
20 b. m. w sali im. Karłowicza (ul. 
ienkiewioza 8) odbędzie się o godz. 
20.15 koncert muzyki kameralnej — 
poświęcony w całości twórczości ś. p. 
Karola Szymanowskiego.

ŻYDOWSKI TEATR REPREZEN­
TACYJNY (Nowości Bielańska 5): 
Dziś „Na warszawskim jarm arku".

ROSYJSKIE STUDIO DRAMA- 
TYCZNE (Nowy Świat 19). Kome­
dia Gogola „Ożenek", grana w p ią t­
ki, soboty i niedziele o godz. 8 wiecz.

CYRK STANIEWSK1CH, codzien 
nie dalszy ciąg walk amerykańskich 
„catch as catch can". Pocz. progra­
mu 8.15, walk — 9.30.

„Freuda Teorja Snów“
w Teatrze Małym

W piątek przyszłego tygodnia, t. 
j. 23 kwietnia, T ea tr Mały występu­
je  z trzecią w sezonie premierą ory­
ginalną. Będzie nią najnowsza ko 
media 3-aktowa autora powodzenio. 
wych sztuk: „Teoria E insteina" o- 
raz „Epoka Tempa" — Antoniego 
Wojdan - Cwojdzińskiego „Freuda 
Teoria Snów". Role główne w tej we 
sołej i dowcipnej nowości g ra ją : 
Janina Romanówna i Mariusz Ma. 
szyński. Reżyseruje E. Wierciński, 
dekoracje St. Śliwińskiego.

Wielka Rewia wiosenna
Główną atrakcją programu jest rx't: 

wątpliwie występ znakomitego zespo 
łu baletowego Pam ela, który zdobył 
sobie zasłużone powodzenie w czasie 
występów na scenach zagranicznych. 
Zespół ten ma istotnie tak rzadkie 
zalety i daje tak ciekawe i dobre nu­
mery, że dla nich warto pójść do 
rewii.

Drugą również niewątpliwą atrak ­
cją jest Zimińska, zawsze świetna, 
kapitalna. Reszta programu iest już 
oorobiona do głównych atraejt, ale 
przyznać trzeba, że wykonano to 
dość udatnie. Krukowski i Sempoliń­
ski prześcigają się w humorze i mo • 
gą rozruszać nawTet najzagorzalszych 
pesymistów. Stronć, lwowski gość nie 
r-dał się. W radio „wychodzi" jego 
dowcip znacznie lepiej. Śpiewaczka 
Grant wogóle nie powinna się ukazy

wać na scenie, bo psuje efekt wido­
wiska I. K.

pocz. 4. W niedzielę i święta 
o g. 12 i 2 P O R A N K I

B R O D N IE W IC Z
W I S Z N I E W S K A

I cała o b s a d a  filmu „TRĘDOWATA' 1 
w dramacie miłosnym

METRO: „Złote jezioro" i rewia. 
MEWA: „Kobieta bez maski" 1

„Grzesznik mimowoli".
NOWA TOMBOLA: „Nie zapomnij o 

mnie" i „Prawo do szczęścia". 
MUCHA: „Bohaterowie Sybiru". 
MIEJSKI: „Jego złota rybka".

M I E J S K II święta 4-6-8-10

. 1 !  IM  111"
J o a n  H a r lo w  

Myrna Lojr 
William P o w ell

0 r t i y n a t

Keżyseria: HENRYK SZARO

PAN: „Dorożkarz nr. 13".

C A S IN O : „ S o n a ta  k siężycow a" z  P a
derewskim.
COLOSSEUM: „Droga do sławy".
ELITE: „Mayerling" i „Zmiana war 

ty".
EUROPA: „Zielony sygnał".
FAMA: „Weseli biedacy".
FLORIDA: „Bohaterska Brygada" i 

„Grzesznik m im ow oli".
FORUM: „Żółty skarb".
FILHARMONIA: „Moskwa — Szang 

haj" z Pola Negri.
GDYNIA : „Tajemnice starego zam­

ku".
GLORIA: „Władca Kalifornii",
HOLLYWOOD: „Piętro wyżej".

KINO

P
A
N
Pocz,4

ZNAKIEM TEGO... 
Dziś
PREMIERA

Chuda, stara szkapa. 
Staroświecki wóz, 
Podchmielonych gości 
Na hulanki wiózł

M l i A
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MASTIH-UJBEISKI*
pRZftZYjŻcZAJACA

DLA DOROS ŁY CH i  DZIECI 
D Z I A Ł A  S K U T E C i m e  
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H O L L Y W O O D  codziennie
początek o 4, 6, 8 i 10.

W niedziele i święta poranki 12 
i 2 ppoł. Wszystkie miejsca 75 gr.
B0D3 GROSSÓWNA ORWIO

w Jilmie

„PIĘTRO WYŻEJ”
Balkon 75 §r Parter 1 n
Dla młodzieży dozwolony od lat 12

HELIOS: „Pani minister tańczy". 
ITALIA: „Blond Carmen" z M
Eggerth.
IMPERIAL: „New-Jork - San F ran­

cisco".
KOMETA: „Biały anioł" i rewia.

n. i .

.J

R O W  E R  V b a l o n o w e
duży wybór różnych marek, za bez­
cen stale na składzie, w znanej fir­
mie. E. Oksenberg Warszawa, Nowo­

lipki 2.

Bestialski czyn
O świcie wyłowiono z Wisły w 

Łomiankach tonącego studenta, 
22-letniego Edwarda Górkę (Mły­
narska 37), którego nieznani 
sprawcy rozebrali do naga, po 
czym związawszy ręce drutem, 
wrzucili do Wisły. Górkę przy­
wieziono do C. I, W. F.-u, dokąd 
przybył lekarz Pogotowia. Po u- 
dzieleniu pomocy, Górkę przewie­
ziono do domu. Uratowany nie 
zna sprawców napadu.

OGŁOSZENIA OROBUE  
A A  T A P C Z A N Y , OTOM ANY i
wszelkie wyroby tapicerskie najnow- • 
sze fasony niedoścignionej trwałości i 

jedyna | f  ń “  Uhlo- |
wytwórnia jj> IŁ U L L IiU  dna 42 1 
front tel. 5.38-46. Uwaga: Przed! 
kupnem wyrobów tapicerskich — 1 
sprawdź opinię firmy!!!

B i Z U T E R J Ę r  brylanty, K W iT Y
lomaarcowe kupuje, płaci wysokie 
ceny, Helen, Miodowa 2

t f i  KOMETA
ul. Chłodną 44, tei 6.48-51

Kay Francis
jako ta , która z dotychczasowych 

rozpustnic - sanitariuszek uczy­
niła prawdziwe siostry miłosier­
dzia.

B i A Ł Y  A N I O Ł

t óżku żelazne z siatkami, niklowane, 
materace różnych systemów, wóz­

ki dziecinne, piece stałopalne niklo­
wane systemu amerykańskiego sprze 
daje detalicznie po cenach hurto­
wych. Fabryka I. Neufeld, Praga, 
Brukowa 4.

starą, nowoczesną 
kryształy, m a rn a  

ry, majoliki i t. d. reperuje, dorabia 
brakujące części bez śladu. „Diana", 
Jasna 22 —  7, tel. 6-94-45.

R a  S te rn ie  *4 U W  i a*

LOS: „Nowe przygody Tarzana'. 
MASKA: „Generał Sutter" i „Ręce 

na stole".
MAJESTIC: „Nicpoń".

g n w g n i B W S B H l

PORCELANĄ

R O W E R Y  balonowa 79
Patefony. D o g o d n e  w a r u n k i .  
„ B r e m - t a n "  Marszałkowska 137. 
Podwórze,

h i U c S m  p .  4

N I C P O Ń
D A N I E L L E  D A R R I E U X  

H E N R Y  6 A R A T
b a l k o n  p a r t e r

7 5  yt- 1 zł-
O o z w o l .  o d  1 4  l o t

komedia w opracowaniu 
„speca humoru"WI ECHA

W roli „dorożkarza mimowoli”

ST. SIELAtiSKi
W roi. gł.: Zelicows Im, twlkllftsks
Gutowski, Cjtulski. Skonieczny.Jiijtki
Reżyseria: M CZAUSKI 
Ekspl.: Biuro Film.; P. A. T.

^  Prod.: „Imago Vox"

PETIT TRIANON: „Motria" i „Ma­
ły lord",

POPULARNY: „Ostatni poganin" i 
rewia.

PRASKIE OKO: „Robinrod z Eldora- 
do" i „Głos serca".

PROMIEŃ: Judei gra na skrzyp-

PRAGA: „Barbara Radziwiłłówna".
RAJ: „Ostatnie dni Pompei".
RIALTO: „Nie ufaj mężczyźnie".
RENA: „Ostatnie dni Pompei" i 

„Mleczna droga".
RIVIERA: „Piekło Chin".
ROMA: .Tańczący pirat".

ROXY: „Będzie lepiej" ze Szczep- 
kiem i Tońkiem.

SOKÓŁ: ..Madame Lenox" i „Słońce 
w butelce".

SORRENTO: „Mazur" i „Cyrk Sa-
rana‘.

STYLOWY: „Jedna na milion".
ŚWIT: „Będzie lepiej"
STUDIO: „Zwyciężyły kobiety".
SFINKS: „Piętro wyżej".
TON: „Będzie lepiej".

„„TON”,..
P u ł a w s k a  3 9

DZIŚ

„Będzie lepiej’
Pocz, godz. 5, 7. 9.

UCIECHA: „Suzy".
UNIA: „Przygody człowieka bez na­

zwiska" i „Anthony Adverse".

Redaktor odpowiedzialny: LUDWIK WINTEROK. Odbito w drukarni Sp. Nukładowo W ydawniczej „Robotnik , W arszaw a, Warecka 7.


